
„A gdy się modlił, wygląd oblicza Jego odmienił się, a szata Jego stała się biała i lśniąca. 
I oto dwaj mężowie rozmawiali z Nim, a byli to Mojżesz i Eliasz, którzy ukazali się w chwale 

i mówili o Jego zgonie, który miał nastąpić w Jerozolimie” (Łk 9,29-31)
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Synod Kościoła Polskokatolickiego we Wrocławiu

Z
a

O
O
> -

20 czerwca br. we Wrocławiu obradował Nadzwyczaj­
ny  Synod Ogólnopolski. Sesji plenarnej przewodniczył  
zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego BP TADEUSZ  
R. M AJEW SKI.  W Synodzie udział wzięło 90 duchow­
nych i 152 świeckich delegatów reprezentujących para­
fie polskokatolickie w  Polsce.

Referat pt. „Kościół Polskokatolicki w  35-leciu P R L * 
xoyglosił KS. DOC. DR EDWARD BAŁAKIER.

Synod podjął rezolucję, którą zamieszczamy niżej. 
Zebrane ofiary w  wysokości zł. 100.000.— Synod posta­
nowił przekazać do dyspozycji Ogólnopolskiego Komite­
tu  Opieki Społecznej dla powodzian.

Synod dokonał wyboru kandydata na biskupa 
KS. JERZEGO SZOTMILLERA, dotychczasowego dzie­
kana i proboszcza parafii w Częstochowie.

REZOLUCJA
Przedstawiciele całej społeczności Kościoła Polskoka­

tolickiego, zebrani na Synodzie Nadzwyczajnym tego 
Kościoła w  dniu 20 czerwca br.; zwołanym w celu 
uczczenia Jubileuszu Trzydziestopięciolecia istnienia 
oraz wielkich osiągnięć Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. a także w celu załatw ienia najistotniejszych pot­
rzeb Kościoła, składają następujące oświadczenie.

Kościół nasz Polskokatolicki, należący do rodziny 
Kościołów Starokatolickich i będący żywą komórką 
Kościoła Powszechnego, założonego przez Jezusa Chrys­
tusa, od zarania swego istnienia czerpiąc zasady swego 
postępowania z Ewangelii, a także z inspiracji organi­
zatora Kościoła śp. Biskupa Franciszka Hodura, zaw­
sze dawał wyraz przekonaniu, że wszyscy ludzie, jako 
dzieci jednego Boga, są sobie równi, że przyw ileje p ły­
nące z różnic rasowych, klasowych, a także z różnic 
płci, są pogwałceniem praw, jakie posiada człowiek 
z na tu ry  swojej i z godności Bożego pochodzenia. 
Wszyscy ludzie m ają jednakowe prawo do bytu, do 
pracy, do środków m aterialnych i duchowych, które 
gw arantują podstawy egzystencji i rozwój duchowy. 
Kościół Polskokatolicki, jako Kościół Narodowy, walczył 
zawsze w sposób sobie dostępny i środkami ewangelicz­
nymi o sprawiedliwość społeczną, o równość wszyst­
kich ludzi wobec prawa, pragnął nadejścia tej spraw ie­
dliwości i modlił się o to do Boga. I tak doczekał się 
przełomowego m om entu w  historii swego narodu, gdy 
jeszcze przed ostatecznym  zniszczeniem największego 
wroga ludzkości — hitleryzm u — narodziła się Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, ogłaszająca swoje istnienie Ma­
nifestem  PKWN z dnia 22 lipca 1944 roku.

Dziś, po trzydziestu pięciu latach istnienia w wolnoś­
ci i pokoju, przywodzim y sobie na pamięć wszystkie 
etapy mozolnego trudu  odbudowy naszych miast, m ias­
teczek. osiedli i wsi, zniszczonych w czasie wojny, a w 
wielu przypadkach całkowicie zmiecionych z po­
wierzchni ziemi. Przywodzim y sobie na pamięć nie ty l­
ko odbudowę, ale i rozbudowę kraju, wszystkie nouie 
osiedla, wszystkie przepiękne gmachy, domy, w  któ­
rych miliony Polaków znalazło wygodne i nowoczesne 
mieszkania. Przywodzim y sobie na pamięć gigantyczne 
wprost inwestycje zmieniające ubogą, przedwojenną 
Polskę w  kraj uprzemysłowiony, tętniący życiem i ra­
dosną pracą, która zapewnia tysiącom robotników, inży­
nierów, techników, duchownych — zarobek, dach nad 
głową, a Ojczyźnie bogactwo i siłę.

Przywodzim y sobie na pamięć wszystkie osiągnięcia 
i przeobrażenia w  dziedzinie oświaty, nauki i kultury, 
stworzenie w arunków  do kształcenia wielomiliono­
wej rzeszy młodzieży, wybudow ania setek szkół, ery­
gowania nowych Uniwersytetów, Politechnik, szkół za­
wodowych, w  których możność wydźwignięcia się na 
wyższy szczebel społeczny znalazła nie tylko młodzież 
rodziców bogatych, jak to było przed wojną, ale także 
młodzież w iejska i robotnicza. Polska, po 35 latach 
powszechnego kształcenia się, jest zaliczana do najbai- 
dziej wykształconych krajów  świata.

Jako ludzie wierzący nie możemy też nie wspomnieć 
z wdzięcznością faktu, k tóry zaistniał u początków so­
cjalizmu polskiego: faktu  rów noupraw nienia wszystkich 
wyznań i zapewnienia wszystkim  obywatelom wolnoś­
ci sumienia i wyznania. Był to krok świadczący o tym. 
że nie tylko w dziedzinie ekonomicznej, ale także w tej 
delikatnej, związanej z sumieniem człowieka dziedzinie

religijnej, wprowadzono tak oczekiwaną przez wiele 
wyznań sprawiedliwość społeczną. Zwłaszcza nasz Koś­
ciół Polskokatolicki Kościół Narodowy — odczuł n a ­
tychm iast wielką ulgę, gdy w roku 1946 uzyskał status 
praw ny, został zalegalizowany, zrównany w prawach 
i obowiązkach ze wszystkim i — wielkimi i m niejszymi
— społecznościami religijnym i całej Polski. W yznawcy 
naszego Kościoła, duchowni i świeccy, zrozumieli w te­
dy, że okres martyrologii, szykan i prześladowań, spy­
chania ich poza m argines życia obywatelskiego, minął 
jak  koszmarny sen. Nasz Kościół Polskokatolicki na 
równi z innymi, mniejszościowymi wyznaniam i prze­
śladowanymi w Polsce międzywojennej, doznał od Pol­
ski Ludowej w  ciągu jej 35-letniego istnienia szczegól­
nej opieki zarówno praw nej, jak też duchowego i m a­
terialnego wsparcia. Na Ziemiach Odzyskanych otrzy­
maliśmy z m ienia opuszczonego kilkadziesiąt przepięk­
nych budowli sakralnych, że wym ienim y choćby takie 
zabytkowe kościoły, jak m ajestatyczna katedra we 
Wrocławiu, kościół w  Szczecinie, Gdańsku, Poznaniu 
i inne piękne domy modlitwy.

Mając to  wszystko na  uwadze, my, członkowie Nad­
zwyczajnego Synodu Kościoła Polskokatolickiego, prag­
niem y tą  drogą przesłać na ręce Władz Polski Ludowej 
wyrazy uznania i szczerej podzięki za wprowadzenie w 
Polsce, podtrzym anie i ugruntow anie ustro ju  spraw ie­
dliwości społecznej, tej sprawiedliwości, o której m a­
rzyli, o k tórą w skrom ny sposób i dostępnym i sobie, 
ubogimi środkami, walczyli wszyscy duchowni i wyz­
nawcy Kościoła Narodowego tak  w kraju, jak też poza 
jego granicami, w  Stanach Zjednoczonych, które były 
kolebką naszego Kościoła. Pragniem y przekazać wyrazy 
uznania i szczerej podzięki za włożony trud  i wysiłek, 
ciężką pracę, niezaprzeczalne, bo obiektywnym i faktami 
znaczone — Dzieło Trzydziestopięciolecia.

Równocześnie pragniem y stwierdzić, że Kościół Pol­
skokatolicki, k tóry  po uzyskaniu wolności religijnej i 
stw orzeniu m u przez Władze Polski Ludowej dogodnych 
i spokojnych warunków rozwoju, z roku na rok po­
większa liczbę parafii, liczbę wyznawców i sym paty­
ków, liczbę kapłanów i studentów, kształcących się w 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej, tej wyższej 
uczelni państwowej, zapewniającej wszystkim wyzna­
niom mniej szóści owym w Polsce kształcenie swoich 
przyszłych duchownych, a otw artej w r. 1954; zapew­
niam y też, że nasz Kościół jak dotąd, tak  i w  przyszłoś­
ci będzie włączać się czynnie do pracy społecznej i pa­
triotycznej na wszystkich ważnych jej odcinkach, a 
szczególnie w walce o pokój, w spieszeniu z pomocą 
rodakom dotkniętym  przez klęski żywiołowe, w  budo­
wie Centrum  Zdrowia Dziecka, um acnianiu serdecznej 
więzi z Polonią zagraniczną, zwłaszcza zaś ze środowis­
kiem skupionym wokół PNKK i Polsko-Narodowej 
,.Spójni” .

Władzom Ojczyzny życzymy, aby po uroczystościach 
Trzydziestopięciolecia jeszcze skuteczniej i pomyślniej 
kontynuowały rozwój gospodarczy, społeczny i ku ltu ­
ralny naszej wspólnej, coraz piękniejszej i zasobniejszej 
oraz coraz bardziej poważanej i liczącej się w całym 
świecie, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Za Prezydium Synodu:
t  Biskup Tadeusz  R. MAJEW SKI — przewodniczący

Synodu
Ks. dziekan Jan KUCZEK  — sekretarz Synodu
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Słowo ks. FRANCISZKA ROWIŃSKIEGO 
Pierwszego Biskupa PNKK w USA, Kanadzie i Brazylii 

skierowane do Synodu Kościoła Polskokatolickiego

Niech będzie po chw a lo ny  Jezus  C hrystus!

C zcigodny K sięże  B iskup ie  P rzew od n iczący  R a d y  Synod a lne j  
C zcigodny K sięże  B isku p ie  Profesorze,
P rzew ie lebn i  A d m in is t ra to r zy  Diecezji  W roc ław sk ie j  
i K ra ko w sk ie j ,
Bracia K ap łan i  — D elega tk i  i Delegaci N ad zw ycza jneg o  
S yn o d u  Ogólnopolskiego w e  W rocław iu.

W im ien iu  w szystk ich  B iskupów , K sięży, B rac i i  S ió s tr — w y ­
znaw ców  Polsk iego  N arodow ego K ato lick iego  K ościo ła  w  A m eryce, 
K an ad z ie  i B razy lii — p rag n ę  w yraz ić  uznan ie  d la  p racy  i  rozw o ju  
K ościo ła P o lskoka to lick iego  w  Polsce.

W dniu , w  k tó ry m  rozpoczynać będziecie  N adzw yczajny  Synod u ro ­
czystym  n abożeństw em  w  k a ted rze  w ro c ław sk ie j, m y w  k a te d rz e  w  
S cran to n  upokorzym y w raz  w am i se rca  nasze, B ogu złożym y dzięki 
za to w szystko , czego p rzy  Jego  pom ocy i b łogosław ieństw ie  doko­
na liśm y  w  naszym  św ię ty m  K ościele o raz  p rosić  będziem y Boga o 
łaskę, opiekę, ośw iecenie, aby  ta  w olność re lig ijn a  n am  użyczona, i ta  
społeczność w iernych  ta k  zjednoczona jed n ą  w iarą , je d n ą  ideologią, 
przez w inę  lu b  złość po jedynczych  osób nie dozna ła  n iep o k o ju  i ro z ­
dw o jen ia  serc. B ędziem y się m od lili, aby K ościół P o lskoka to lick i, po ­
zosta jący  z n a m i w  p e łn e j jedności w iary , n ie u s ta n n ie  w z ra s ta ł w 
O jczyźnie sw ojej i k rzew ił w  n ie j, poprzez dzia ła lność  b iskupów  i 
kap łanów , zdrow e zasady  m oralności ch rześc ijań sk ie j.

C ały  św ia t z n ad z ie ją  oczekuje  od rodzen ia  m oralnego , lecz to w ie l­
k ie  żyw otne dzieło m oże być spe łn ione  ty lko  w  oparc iu  o n a u k ę  J e ­
zusa C h ry stu sa , S yna Człow ieczego, S y n a  Bożego, k tó ra  zachęca, n a ­
kazu je , abyśm y  głosili w szystk im  ludziom  p o trzeb ę  m ąd re j, ro z tro p ­
nej, św ię te j m iłości i b ra te rs tw a , łam iąc  te  zapory , k tó re  do tychczas 
oddzie la ły  serce  od serca, człow ieka od człow ieka, n a ró d  od narodu .

Tylko p rzez  b ra te rs tw o  i jedność w  dz ia łan iu  m ożem y s ta le  i w szę­
dzie  rozw ijać  i pow iększać  w pływ y  naszego św iętego  K ościoła w  
Polsce, A m eryce, K an ad z ie  i B razylii.

P onad  27 la t  K ościołow i naszem u św ię tem u  w  Polsce, A m eryce 
i K anadz ie  służy  k siąd z  b isk u p  T adeusz  M ajew ski, k tó ry  od 13 la t 
pełn i zaszczytny u rząd  b iskupa, a od 1975 roku , od Synodu W rocław ­
skiego, je s t zw ierzchn ik iem  K ościoła P o lskoka to lick iego  w  Polsce.

Z w ierzchn ikow i K ościoła Po lskokato lick iego  bp. T adeuszow i M a­
jew sk iem u  w  im ien iu  b iskupów , R ady  N aczelnej PN K K , duchow ień ­
stw a  i w ie rn y ch  w y rażam  słow a u zn an ia  d la  Jeg o  p racy  i ro z tro p n e  
k ie row an ie  K ościołem  w  Polsce, k tó reg o  a u to ry te t  w  o s ta tn im  o k re ­
sie czasu  znacznie w zrósł, zarów no w  k ra ju , ja k  i za g ran icą. Życzę 
Mu Bożego b łogosław ieństw a, dużo zdrow ia, a Jego  k ap łan o m  b r a ­
tersk iej w spó łp racy  ze sw oim  B iskupem .

W ysoka Izbo  Synodalna!
C złow iek je s t is to tą  re lig ijn ą , p o trzeb u je  za tem  in s ty tu c ji, k tó ra  by  

g łosiła  m u  p raw d ę  Bożą i p raw o  Boże, w skazyw ała  drogę do Boga. 
użyczała duchow ej pom ocy i u ła tw ia ła  sp e łn ian ie  najw ażn ie jszego  
obow iązku, ja k im  je s t oddan ie  czci B ogu i m iłow an ie  b rac i. Tą zaś 
in s ty tu c ją  je s t d la  n as społeczność duchow a, czyli K ościół P o lsk o k a ­
to lick i w  Polsce o raz  K ościół N arodow y K ato lick i w  A m eryce, K a n a ­
dzie i B razy lii.

C złow iek je s t n ad to  is to tą  społeczną, p o trzeb u je  za tem  in s ty tuc ji, 
k tó ra  by m u da ła  odpow iedn ie  w ychow anie , oznaczyła pew ną m iarę  
p ra w  i obow iązków , czuw ała  nad  ich zachow aniem , a tym  sam ym  
strzeg ła  ła d u  i p o rządku ; tą  zaś in s ty tu c ją  je s t społeczność św iecka, 
m ająca  za fu n d am en t rodzinę, za szczyt budow y — państw o.

K ażda z tych  społeczności m a  sw o ją  osobną sferę  działalności, sw a-

- ■ i ■

Biskup Elekt Jerzy  Szotmiler w serdecznych słowach 
podziękował uczestnikom Synodu za w ybór oraz złożył 
uroczyste ślubowanie

je  ce le  i środki, lecz chociaż w  te j dziedzin ie  je d n a  je s t n ieza leżna  
od d ru g ie j, to jed n ak  w ed ług  w oli Bożej po w in n a  zachodzić m iędzy 
n im i śc is ła  h a rm o n ia , że jed n a  d rug ie j p o trzeb u je  i je d n a  d ru g ą  
m a  w sp ierać .

Ż ad n a  społeczność, czy to rodzina , czy K ościół, czy P aństw o , n ie  
m oże is tn ieć  bez w ładzy , w ład za  zaś u trzy m ać  n ie  d a  się, jeże li się 
o p ie ra  li ty lko  n a  p rzem ocy, a nie na  m o ra ln e j i p ra w n e j p o d s ta ­
w ie. P o d staw ę  m o ra ln ą  dać  m oże re lig ia  C h rystu sow a. O na bow iem  
uczy, że jak ąk o lw iek  je s t fo rm a  rząd u  — m o n arch ia  czy rep u b lik a
— w ładza , k tó rą  p ia s tu ją  rządzący , pochodzi od  Boga, czyli od w ła ­
dzy najw yższej, i w in n a  być w y k onyw ana  zgodnie z p ra w e m  B o­
żym. „N ie m a zw ierzchności ja k  ty lko  od B oga” — p o w iad a  św. P a ­
w eł — „a k to  się  sp rzec iw ia  zw ierzchności, sp rzec iw ia  się p o s tan o ­
w ien iu  B ożem u" (Rz 13,1). P osłuszeństw o  za tem  w ładzy  p raw o w ite j 
je s t jed n y m  z obow iązków  relig ijnych , bo trzeb a  oddać co je s t c e ­
sa rsk ie  — cesarzow i, a co bosk iego  — Bogu. W ten  sposób re lig ia  n a ­
da je  w ładzy  św ieck ie j w yższą rangę , u m acn ia  pow agę p raw a, u św ię ­
ca posłuszeństw o , czuw a i sto i n a  s traży  p o rząd k u  i pokoju .

M y je s te śm y  dziećm i tego n a ro d u , k tó ry  od z a ra n ia  dziejów  by ł 
zaw sze duszą i c iałem  o d d an y  C hrystusow i.

F u n d am en tem  K ościoła P o lskoka to lick iego  niech  zaw sze będzie 
w ia ra  w  B oga w  T ró jcy  Jedynego , n ad z ie ja  św ięta , szukan ie  pom ocy 
z n ieba , m ąd ro ść  spo łeczna, sp raw ied liw ość , czystość i m ęstw o, a ta k ­
że m iłość go rąca  k u  Bogu i b liźn iem u. P o staw m y  tu  o łta rz  pokory  
•i posłu szeństw a, n iech  w  n im  b rzm i zaw sze m uzyka w ese la  ducho­
w ego; w zn ieśm y  tu  cho rąg iew  K rzy ża  naszego Z baw icie la  i zadzw oń­
m y tym  sygna łem  naszym  narodow ym , k tó reg o  m elod ia  znad W isły, 
W arty , O dry, b r a n i  tale w dzięczn ie  i radośn ie . N iech n am  s tru n y  
nasze duchow e g ra ją , n iech  dźw ięczą m elod ią  n arodow ej m iłości, 
tra d y c ji p rao jco w sk ie j. N iechaj tu ta j  b rzm i po w szystk ie  czasy m o ­
w a n asza  polska. N iech z am bon  naszego  K ościoła p ły n ą  zaw sze sło ­
w a w iary , duchow ego odrodzenia , pa trio tycznego  zaangażow an ia  tak , 
aby  każdy, k to  p rzek roczy  p rog i naszych  św ią ty ń  odczuł, że to  św ią ­
ty n ie  Boże, a le  i p o lsk ie  zarazem .

Sw oje  k ró tk ie  posłan ie  d la  N adzw yczajnego  S ynodu  O gólnopolsk ie­
go K ościoła P o lskoka to lick iego  p rag n ę  zakończyć słow am i h ym nu  
K ościoła, ta k  d rog im i d la nas w szystk ich :

„O bo d a jem  w ie rn i byli,
O bodaj ten  sz ta n d a r  św ięty ,
Aż do zgonu naszej chw ili,
W duszy, w  sercu  był ro zp ię ty !”

P czd raw iam  w szystk ich  se rd eczn ie  i do zobaczen ia  we W rocław ii 
w dn iu  21 i 22 lipca  1979 roku .

W arszaw a,  7 czerw ca  1979 r.
B ra t w  C krys tu s ie  Pan

Ks. Dr Franciszek K. R owiński
P ierw szy  B isku p  Polskiego Narodoweg.

K atolickiego Kościoła w  A m eryce ,
K ana dz ie  i Brazyl ii

Biskupowi Elektowi Jerzem u Szotmillerowi w imieniu 
Synodu złożył gratulacje zwierzchnik Kościoła Polskoka­
tolickiego bp Tadeusz R. MAJEWSKI
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Chrystus w chwale przemienienia

hociaż ju ż  p raw ie  
trzy  la ta  p row adził 
Z baw icie l d z ia ła l­
ność nauczycielską, 
przecież ziom kow ie 
Jego  nad a l p o jm o w a­
li K ró les tw o  Boże w 
sposób m a te ria ln y . 
N aw et uczniow ie, 
k tó ry m  tak  w ie le  
czasu pośw ięcał, m ie ­

li n iew łaśc iw e w yobrażen ie  o m es jań sk ie j 
godności S yna  Bożego. D la tego  p rzed  ro zp o ­
częciem  sw ej o s ta tn ie j pod róży  do J e ro z o li­
my postan o w ił Jezu s C h ry stu s  ich po jęc ia  w 
tym  w zględzie sp ro stow ać  i udoskonalić . J 
„od te j pory  — ja k  p o d a je  E w an g e lis ta  — 
z a c z ą ł .. t łu m a czyć  u czn io m  sw oim , że m usi  
Dojść do Jerozo lim y ,  w ie le  wycierpieć... , że 
m u s i  być za b i ty  i trzeciego dnia w zb u d zo n y  
z  m a r tw y c h ” (Mt 16,21).

Ta n ieoczek iw ana  w ypow iedź — ]aK n a le ­
żało się spodziew ać — p o d zia ła ła  n a  apostołrłw  
p rzygnęb ia jąco . B ędąc bow iem  znanym i z go ­
rącego  tem p e ra m e n tu  G alile jczykam i, zosta­
li tą zapow iedzią dogłębnie p rzybici. To, o 
czym  się dow iedzieli, n ie m ieściło  się w  ich 
k a teg o riach  m y ś len ia  o raz  godziło w ich oso­
b is te  nadzie je . Co w ięcej, m ogło m leć  u jem ny  
w pływ  n a  ich zaangażow anie  w  przyszłej 
p racy  na  rzecz K ró les tw a  Bożego na ziem i. 
P o dbudow an iem  w ia ry  w  m es jań sk ie  p o s ła n ­
nictw o Jezu sa  o raz  um ocn ien iem  n a  czeKa- 
jące  ich ch w ile  c iężkich  dośw iadczeń  m iało  
być chw alebne  p rzem ien ien ie  C h rystu sa .

Z n iezw ykłą  dok ładnością  — „po sześciu  
dniach" (M r 9.1a) — okreś la  św. M arek  czas 
opisyw anego  przez sieb ie  w y d arzen ia . Jak  
s tw ie rd za ją  egzegeci, m ia ło  ono m iejsce szós­
tego  d n ia  po p ierw szej zapow iedzi m ęki. 
W edług re lac ji E w angelisty , w  ty m  w łaśn ie  
czasie „wziął Jezus  z  sobą Piotra i Jakuba,  
i Jana  i w p ro w a d z i ł  ich ty lk o  sam ych  na w y ­
soka gore, na osobnoić"  (M r 9,2). Na to 
m iejsce  odosobnien ia  zab ra ł w ięc Z baw iciel 
jedyn ie  trz ech  n a jb liższych  M u apostołow . 
O g lądali już  oni w skrzeszen ie  có rk i J a ira  
i m ieli M u tow arzyszyć w czasie bolesnego 
ko n an ia  w  O grójcu. W ypadało  w ięc. aby  byli 
rów nież św iad k am i chw alebnego  p rzem ien ie ­
n ia  C h ry stu sa .

J a k  n iegdyś w ielcy  m ężow ie S tarego  T e s ta ­
m en tu  — M ojżesz i Jozue — udali się na  go­
re  Synaj, by być św iadkam i ob jaw ien ia  się 
Boga. ta k  i Jezus w s tąp ił n a  górę, by tam  
w ybranym  aposto łem  ukazać  się w  chw ale 
U ciążliw a i d łu g a  d roga oraz u p a ł (opisyw a­
ne w ydarzen ie  m iało  m iejsce  w lecie) spow o­
dow ały, że uczn iow ie przybyw szy n a  m iejsce 
czuli sie zm ęczeni. Skoro  w ięc d o ta rli na 
=zczyt góry. co nastąp iło  p raw dopodobn ie  w ie­
czorem  przygo tow ali sobie posłan ia . W kiotce 
też ,.Piotra  i jego tow a rzy szy  zm ogl sen"  (Lk 
9.32), Jezus zaś — ja k  to  było jego zw yczajem
— spędzał noc na  m od litw ie, w  n iew ielk ie j 
odległości od uczniów .

I nag le  pośród  nocy na  tw arze  pogrążonych 
w e śn ie  aposto łów  pad ł n iezw ykły  blask . K ie­
dy zaś p rzerażen i o tw orzy li oczy, u jrze li sw e­
go M istrza  w  zu p e łn ie  in n e j postaci, n iz  Go 
w idyw ali codziennie J a k  czy tam y w  E w an ­
gelii: „Z a jaśn ia ło  obliczego Jego ja k  słonce, 
a szaty Jego s ia ły  się białe ja k  św ia t ło"  (Mt 
17,2). C udow ne p rzem ien ien ie  polegało na 
uchylen iu  p rzed  uczn iam i rą b k a  chw ały, 
p rzys ługu jące j C hrystusow i jak o  Bogu. A gdy 
nieco przyszli do siebie zauw ażyli, ze pośród 
jasności o tacza jące j postać p rzem ienionego 
P an a  „dwaj m ężo w ie  rozm aw ia l i  z  nim, a by­
li to M ojżesz  i Eliasz, k tó r zy  ukazali się w  
chw ale  i m ó w il i  o Jego zgonie, k tóry  miał  
nastąpić w  Jerozo lim ie"  (Łk 9,30—31) U ka­
zał się M ojżesz jako  daw ca S tarego  Zakonu, 
a E liasz jak o  jego odnow iciel. P ierw szy  z 
n ich  p rzed s taw ia ł p raw o , d rug i p roroków . 
O baj zaś sw o ją  obecnością i rozm ow am i do­
tyczącym i śm ierci i zm artw y ch w stan ia  Jp 
zusa p o tw ierd z ił Jego posłann ic tw o  m e s ja ń ­
skie. •

R ozm ow a trw a ła  jak iś  czas, a le  w reszcie 
M ojżesz i E liasz zda ją  się już  odchodzić. W te­
dy, poryw czy  ja k  zw ykle, „odezwał się Piotr  
i r z e k i  do Jezusa: Panie! Dobrze n a m  tu  być; 
i jeś li chcesz, rozbiję  tu  tr zy  n am io ty :  dla  cie­
b ie jeden, dla Mojżesza jeden  i dla Eliasza  
j e d e n ” (Mt 17,4). S łow a te są w yrazem  n ie ­
w ypow iedzianego  szczęścia aposto łów , og ląd a ­
jących  uw ielb ionego  C hrystusa . A  chociaż ty l­
ko przez chw ilę  dane im  było uczestn iczyć w 
szczęściu, jak ie  będzie udzia łem  zbaw ionych 
w niebie, zupełn ie  zapom nieli o czekających 
ich dośw iadczen iach  i p rób ie  w iary . T ak  im  
je s t dobrze, że gotow i są  w raz  z M istrzem  po­
zostać tu  na  zawsze.

P io tr  nie o trzy m ał jed n ak  odpow iedzi. W 
m iędzyczasie bow iem  „obłok jasny  okry ł  ich 
i oto rozległ się glos z  obłoku: T en  jes t  S yn  
m ó j um iło w a ny ,  którego sobie upodobałem ,  
Jego s łuchajcie” (M t 17,5). O błok ten  — za­
kryw a.,ąc C hrystusa , M ojżesza i E liasza — za ­
kończył cudow ną w izję  apostołów . W arto  tu ta j 
nadm ienić, że w  S ta ry m  T estam encie  Bóg 
zaw sze p rzem aw ia ł do lu d u  z obłoku. O błoki 
tow arzyszą  rów nież  scenie zab ran ia  kogoś do 
nieba. W edług słów  E w angelii, także  Syn B o­
ży p rzy jdz ie  na  końcu św ia ta  „w obłoku  z 
m ocą 2 chwałą  w ie l k ą ” (Łk 21,27). S łow a, k tó ­
re usłyszeli uczniow ie na górze p rzem ien ie ­
nia, raz  jeszcze po tw ierdz iły  boską godność 
Jezusa  C hrystusa , ob jaw ioną  przez O jca pod­
czas ch rz tu  Jan a . B rak  odpow iedzi na d e k la ­
rac ję  P io tra  św iadczy n iechybn ie  o tym , że 
nie nadszed ł jeszcze czas, by uczniow ie mogli 
uczestniczyć w  chw ale  Syna Człow iecznego 
On sam  bow iem  m usi jeszcze cierpieć, a do ­
p iero  potem  w ejdzie  do chw ały  sw o je j. Ci zaś, 
k tó rzy  uw ierzy li w  Niego, m uszą d a le j słu ­
chać E w angelii. A będą to  słow a tw arde , m ó­
w iące o pon iżen iu  i c ierp ien iu  Jezusa  C h ry s­
tusa.

U słyszaw szy głos Boży, trze j uczniow ie p a d ­
li n a  tw a rze  przerażen i. Zw ażyw szy w ie lką  
cześć Boga u  Iz rae litów , by ł to od ruch  zu ­
p e łn ie  n a tu ra ln y . P o  chw ili jed n ak  „przystą­
pił Jezus, i  do tkn ą ł  ich i r zek ł:  W stańc ie  t 
nie lękajcie  się! A  podniós łszy  oczy swe, n i ­
kogo nie w idzieli ,  ty lko  Jezusa sam ego  (Mt 
17.7—8), k tó ry  m ia ł ju ż  sw ój zw yczajny  w yg­
ląd. G dy zaś m ała  g ro m ad k a  zstępow ała  po­
w oli z góry. Jezus „przykaza ł im , aby  n ik o ­
m u  nie opowiadali o tym ,  co widzieli ,  do ­
p ók i S y n  Człow ieczy  nie z m a r tw y c h w s ta n ie ” 
(M r 9,9). C hodziło M u zapew ne o to, by w  
narodzie  żydow skim  nie rozbudzać  m arzeń  o 
doczesnej po tędze M esjasza oraz o m ożliw oś­
ci założen ia  przez N iego k ró le stw a  w  zn acze­
niu po litycznym . Z akaz ten  dotyczył ró w ­
nież pozostałych apostołów . B ow iem  dopiero

po zm artw y ch w s tan iu  Jezu sa  m ieli się oni do­
w iedzieć o Jego p rzem ien ien iu . W cześniej nie 
p o tra filib y  tego dobrze zrozum ieć. T ak  oto — 
w  św ie tle  E w angelii synoptycznych  — p rzed ­
s taw ia  się to n iezw ykłe w ydarzen ie  z życia 
Jezusa  C hrystusa.

N a szczycie góry p rzem ien ien ia  dziś jeszcze 
spo tkać  m ożna ru in y  trzech  św iątyń , w zn ie­
sionych ta m  w  IV , V I i IX  w ieku , a p o św ię ­
conych Z baw icielow i, M ojżeszow i i E liaszow i. 
W la tach  dw udziestych  naszego stu lecia, w łos­
ki a rc h ite k t A. B arluzzi w zniósł w bezpośred ­
nim  ich  sąsiedztw ie w sp an ia łą  bazy likę pod 
w ezw an iem  P rzem ien ien ia  Pańskiego. P a ­
m ią tk ę  tego w y d a rzen ia  obchodzi K ościół Z a ­
chodni d n ia  6 sie rp n ia , jed n ak  bez obow iązku  
św iętow an ia . N ato m iast bardzo  uroczyście o b ­
chodzone jes t ono w  K ościele W schodnim , ja ­
ko św ię to  „S passa”, czyli Z baw iciela.

B ezpośrednim  celem  p rzem ien ien ia  było 
um ocnien ie  w ia ry  aposto łów  w bóstw o Syna 
Człowieczego, k tó ra  została  zachw iana  zapo­
w iedz ią  Jego  m ęk i i śm ierci. N a ten  dow ód 
bóstw a  N auczyciela z N aza re tu  pow ołu je  się 
rów nież  A postoł, gdy pisze: „O znajm il iśm y  
w a m  moc... Pana naszego, Jezusa  Chrystusa,  
nie opierając się... na zm yś lo n ych  baśniach, 
lecz jako  naoczni św ia d ko w ie  Jego w ie lko ś­
ci. W zial O n b o w iem  od Ojca cześć i chwalę,  
g dy  ta k i  Go głos doszedł do M ajesta tu  c h w a ­
ły: T e n  jes t  S y n  m ó j  um iłow a ny ,  którego so­
bie upodobałem . A  m y ,  będąc z n im  na św ię ­
te j  górze, u s łysze l iśm y  ten głos, k tóry  pocho­
dził z  n ieba"  (2 P  1,16— 18).

P łyn ie  rów nież  7. góry  p rzem ien ien ia  n a u ­
ka  o c ierp ien iu  i śm ierc i B ow iem  Jezus-M es- 
iasz  n a w e t w tedy, gdy  ja śn ie je  chw ałą, ro z ­
m aw ia  z M ojżeszem  i E liaszem  o m ęce i 
śm ierc i ja k a  Go czeka w  Jerozolim ie. Z atem  
cie rp ien ie  i śm ierć je s t kon iecznym  pom ostem , 
przez k tó ry  m ożna dopiero  dojść do chw ały. 
P raw d ę  tę p rzypom ina Z baw iciel, m ów iąc do 
uczniów  w  drodze  do E m aus: „O głupi i gnuś-  
nego serca... C zyż  C hrystus nie m u s ia ł  tego  
wycierpieć, by w ejść  do sw o je j  c h w a ły ? (Łk 
24,25—26).

I je d n a  jeszcze n au k a  p łyn ie  z góry p rze­
m ien ien ia . Chociaż bow iem  aposto łów  czeka­
ły  ciężkie p róby  i dośw iadczenia, p rzecież 
św iadom ość obecności w śród  nich  Boga. poz­
w a la ła  im  być szczęśliw ym i. W yrazem  tego 
szczęścia jes t ok rzyk  P io tra : „Panie!  Dobrze 
n a m  tu  być“ (Mt 17,4).

KS. JA N  KUCZEK
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Z życia naszego Kościoła i i

Chrystus pomaga dźwigać krzyż cierpienia
egoroczny D zień C ho­
rych  w  p a ra f ii po l- 
skokato lick ie j w  D ą­
brów ce k. Jan o w a 
L ubelsk iego  obcho­
dzono pod h asłem  za­
czerp n ię ty m  z tek s tu  
p ieśn i m a ry jn e j:
„Słońce m ajow e niech 
osuszy z w szystk ich  
oczu sm u tk u  łzę, rosa 

łask i w każdej duszy  niech  obm yje  grzechu 
rdzę  ' T ak  ja k  w  la ta c h  poprzednich , w  d r u ­
gą n iedzie lę  m a ja  zape łn iła  się chorym i 
św ią ty n ia  d ąb row iecka  i obszerny  p lac  p rzy ­
kościelny. D opisała  w sp an ia ła  pogada. Słońce 
grzało  m ocno  i n ie  pozw ala ło  łzom  długa 
trw ać  na  policzkach. Tego d n ia  do D ąb rów ­
ki przybyło  w ie lu  k ap łan ó w , n iek tó rzy  na 
czele licznych  p ie lg rzym ek  w iernych . W szys­
cy przyby li n a  w spó lną  m od litw ę  za chorych, 
w śród k tó rych  był ta k ż e  pow ażnie  chory  p ro ­
boszcz p a ra f ii — ks. T adeusz  B iałobrzeski. 
Od la t byw am  na te j uroczystości w  D ąb­
rów ce, a le  ta k  licznej g rupy  p ielg rzym ów , jak  
w roku  bieżącym , ju ż  daw no  n ie  w idziałem .

P o  M s z a c h  ś w i ę t y c h  o d p r a w i a n y c h  p r z e z  p r z y -  
b y w a j ą c y c h  k a p ł a n ó w  n a s t ą p i ł a  p u n k t u a l n i e  o 
g o d z .  12 u r o c z y s t a  s u m a .  C e l e b r o w a ł  j ą  k s .  M a r i a n  
S t r z a ł k a  z Z a m o ś c i a .  O k o l i c z n o ś c i o w e  S ł o w o  B o ż e  o 
t y m ,  j a k  C h r y s t u s  p o m a g a  l u d z i o m  r o z u m i e ć  i d ź w i ­
g a ć  k r z y ż  c i e r p i e n i a ,  w y g ł o s i }  k s .  d z i e k a n  J a n  K u ­
c z e k  z K r a k o w a .  W a r t o  p r z y t o c z y ć  n i e k t ó r e  
f r a g m e n t y  s o l i d n e  o p r a c o w a n e g o  i z w i a r ą  w y ­
g ł o s z o n e g o  k H 2 a n i a ,  g d y ż  k a ż d y  c i e r p i ą c y  m o ż e  
w  n i m  z n a l e ź ć  w i e l e  m o t y w a c j i  d o  w ł a ś c i w e g o  
r o z u m i e n i a  s e n s u  c i e r p i e ń ,  n a w i e d z a j ą c y c h  l u d z ­
k o ś ć  1 2 a c h ę t q  d o  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  o p t y m i z m u  
w  c h w i l i ,  g d y  s a m i  o b a r c z e n i  j e s t e ś m y  k r z y ż e m  
b ó l u  i  z m a r t w i e ń .

K anznodzie ja  m ów ił: ..Pouczać ludzi cho­
rych o cierp ien iu , to  m nie j w ięcej tak , jak  
człow iekow i system u p rzem aw iać  do g łodu­
jących. Z te j rac ji czuję onieśm ielenie, ale 
odw agi doda je  m i p rzy k ład  C hrystu sa  oraz 
fak t, że w łaśc iw ie  każd v  człow iek  m a jak iś 
krzyż do dźw igania . Jezu s uczy: Je ś li kto  
chce pójść za m ną, niech zaprze się sa m e­

go siebie i w e źm ie  k r z y ż  sw ó j i naśladuje  
m n i e ! U działem  w ielu  z nas je s t bardzo  cięż­
ki k rzyż choroby i c ie rp ien ia . Bćg jed n ak  do­
stosow uje  k rzyże  do naszej siły, czyli da je  
nam  do n ies ien ia  ty lko  tak ie  ciężary, k t i r e  
po tra fim y  udźw ignąć. Is tn ie je  s ta ra  opow ieść
0 tym , jak  człow iek u staw iczn ie  n a rzek a ł na 
c iężar sw ego k rzy ża  i p ro s ił B oga o zam ianę 
na  lżejszy. C h ry stu s  w prow adził n iezadow o­
lonego człow ieka do obszernej sali, gdzie s t a ­
ło m nóstw o  krzyży  ro zm aite j w ielkości i 
k sz ta łtu , i po lec ił w v b ran ie  stosow nego. C zło­
w iek ów  w ra c a ł k ilk a k ro tn ie  do tej sali, by 
z rrien iać  k rzyże, gdyż w szystk ie , ja k ie  p ró ­
b ow ał nosić, by ły  o w ie le  uciąż liw sze do no ­
szen ia  niż p ie rw szy . W reszcie w y b ra ł krzyż, 
k tó ry  w y d a ł m u  się dziw nie lekk i i  jak b y  
dostosow any do jeg o  w raż liw ych  ram ion . Ten 
ju ż  chcę nosić całe życie — pow iedzia ł 
C h rystu sow i. A P a n  Jezu s  n a  to : P rzy jac ie lu , 
czy n ie  poznajesz, że je s t to ten  sam  krzyż, 
k t r r y  nosiłeś z m oje j w o li od p oczą tku  i 
p rzyszed łeś go w ym ienić , bo ci się w y d aw ał 
za ciężki?

C h r y s i u s  s a m  d ź w i g a ł  s w ć j  k r z y ż  c i e r p i e n i a ,  
d l a t e g o  d o s k o n a l e  w i e ,  i le k a ż d y  z  n a s  m o ż e  
u d ź w i g n ą ć  n a  w ł a s n y c h  b a r k a c h .  Z n a J  t e ż  n a d ­
p r z y r o d z o n ą  w a r t o ś ć  c i e i p i e n i a  w  o c z a c h  O j c a  
n i e b i e s k i e g o ,  d l a t e g o  z a c h ę c a  n a s  d o  w s t ę p o w a ­
n i a  w  s w o j e  ś l a d y ,  W  c z a s i e  o c h o t n e g o  n i e s i e  
n i a  k r * y i a  c i e r p i e ń  n i e  p o z o s t a w i a  n a s  s a m y c h .  
On  i dz i e  z  n a m i ,  g o l ć w  w  k a ż d e j  c h w i l i  p o s p i e ­
s z y ć  n a m  z  p o m n c g .  O d c z u w a j ą c  h l i s k o ś ć  p o ­
m o c n e j  B o ż e j  d ł o n i ,  ś w.  P a w e ł ,  k t ó r y  t y l e  d ] a  
B o ż e j  s p r a w y  w y c i e r p i a ł ,  m ć g i  z d u m ą  p o w i e ­
d z i e ć ;  W s z y s t k o  m o g ę  w  l y n i ,  k i ć r y  m n i e  u m a c ­
n i a  w  C h r y s i u s i e .  T ę  m o c  o t r z y m y w a l i  n i e
t y l k o  l u d n i e  a p o s t o l s k i c h  c z a s ć w .  O n a  j e s t  p r z e ­
z n a c z o n a  r ó w n i e ż  d l a  c i e r p i ą c y c h  l u d z i  n a s z e g o  
w i e k u .  B y ł o  t o  w  c z a s i e  w o j n y .  R a n n y  c z ł o w i e k  
D d r z e b c w a ł  n a t y e h m i a s t o  w e  j o p e r a c j i ,  a l e  l e k a T 2 
ni e  d y s p o n o w a ł  ż a d n y m i  ś r o d k a m i  z n i e c z u l a j ą c y ­
m i .  P y t a  w i ^ c  r a n n e g o ,  c z y  g o d z i  s i ę  n a  z a b i e g  
d ł u g i  5 b a r d z o  b o l e s n y .  P r z e z  m o m e n t  c h o r y  z a ­
s t a n o w i ł  s i ę ,  i p o w i e d z i a ł :  P o s t a w c i e  p r z e d  m o i m i  
o c z y m a  k Tz y ż  7 h a w i c i e l a .  M y ś l ę ,  że n i c  z a b r a k n i e  
m i  sił w  z n i e s i e n i u  c i e r p i e ń ,  g d y  b ę d ę  p r z y p o m i n a ł  
s o b i e ,  i le w y c i e r p i a ł  J e z u s  C h T y s t u s  flia m o j e g o
1 b a w i e n i a .

C h r y s t u s  n i e  t y l k o  k a ż e  l i c z y ć  n a  s w o j ą  p o m o c  
w n i e s i e n i u  k r z y ż a  c i e r p i e ń ,  l e c z  p o z w a l a  p r o s i ć  1 
i m i e ć  n a d z i e j ę  n a  u w o l n i e n i e  od  n i e k l ó r y c h  u t r ą

O ł t a r z  g i d w n y  ś w i ą t y n i  w  D ą b r ó w c e

p i e ń .  T a  w ł a ś n i e  u f n o ś ć ,  i ż „ u l ż y  n a m  P a n ”  k a  
a a ł a  n a m  d z i ś ,  w  Ś w i ę t o  C h o r y c h ,  p r z y b y ć  t u t a j ,  
hy  b ł a g a ć  z a  p r z y c z y n ą  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y  o ł a s  
kę z d r o w i a  d l a  s i e b i e  i s w o i c h  n a j b l i ż s z y c h .  P r z y -  
h y l i ś m y  u c z y ć  s ię,  j a k  w s p i e r a ć  i n n y c h  w  d ź w i g a ­
n i u  k r z y ż a .  P o p a t r z c i e  n a  g o s p c d a T S a  ś w i ą t y n i ,  w  
k t ó r e j  g o ś c i m y .  On ,  o b a r c z o n y  c i ę ż k ą  n i e m o c ą ,  n i e  
o s z c z Ę d z n  sie > w  m i a r ę  s w o i c h  m o ż l i w o ś c i  ś p i e s z y  
z p o m o c ą  c h o r y m  n a  d u s z y  i n a  c i e l e .  T y l k o  Bóg  
wjp,  i l e  ł ez  t u ,  w  l e j  ś w i ą t y n i ,  z o s t a ł o  o t a r t y c h  1 
z i l u  s e r c  r d a a  g r z e c h u  z o s t a ł a  z m a z a n a .  U c z m y  
s i ę  w s z y s c y  j e d n i  d r u g i c h  b r z e m i o n a  n o s i ć ,  a  t a k  
w y p e ł n i m y  z a k o n  C h r y s t u s o w y ”  — p o w i e d z i a ł  n a  
z a k o ń c z e n i e  k a z n o d z i e j a .

K u lm in acy jn y m  m om entem  uroczystości 
b y ła  K o m u n ia  św. w ie lu  uczestn ików  i b ło ­
gosław ieństw o  N ajśw iętszym  S ak ram en tem  
w szystk ich  chorych. C h ry stu s nie m in ą ł n i­
kogo. P o ch y la ł się w  złocistej m o n s tran c ji 
nad  każdym  cierp iącym  dając  u k o jen ie  i ła s ­
kę, bo ty łka  On m a m oc rzeczyw istego  w y su ­
szan ia  ludzk ich  łez.

LUDWIK PEŁZAK
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H
Husytyzm — to n azw a ru ch u  re lig ijno -kościelno-spo łecznego , 
m ającego sw ój początek  w  poglądach  i działalności -► ks. 
prof. J a n a  H usa i jego uczniów  o raz  w spó łp racow ników . A 
chociaż ruch  ten  zrodził się  n a  bazie  pog lądów  i dz ia ła ln o ­
ści — J. W yclifa (ok. 1320 — 1384), to  jed n ak  m ia ł on i w ła s­
ne  o ryg ina lne  poglądy, a p rzed e  w szystk im  rozpoczął ich  treść 
i zam ierzen ia  czynnie realizow ać. K sięgą ideologiczną ruchu  
był p rzede  w szystk im  J. H usa Tracta tuś  de ecclesia,  czyli 
T ra k ta t  o Kościele. Do głów nych celów  i zadań , do k tórych  
rea lizac ji ruch  husycki zm ierzał, n a leżą  m .in. p rzede  w szy­
stk im  n as tęp u jące : 1. K ościół ch rześc ijań sk i w spółczesny, 
czyli cz te rn asto -p ię tn asto w ieczn y  odszedł znaczn ie  od zasad 
p ierw otnego  ch rześc ijań s tw a  i u k ie ru n k o w ań  N ow ego T e­
stam en tu : na leży  w ię c ' p rzyw rócić  ch rześc ijań s tw u  i K oś­
ciołow i ich  p ie rw o tn ą  czystość i fo rm ę; 2. K ościół jak o  ca­
łość i duchow ieństw o  są  posiadaczem  w ielk ich  m ają tk ó w  
ziem skich  i fo r tu n ; należy je  K ościołowi, zw łaszcza d u ­
chow nym  odebrać  i upodobnić  pod tym  w zględem  do ogó­
łu ludu  a tym  sam ym  zbliżyć się też  do n iego; 3. U dzie­
lan ie  K om unii św. w iern y m  pod jed n ą  p ostac ią  jes t ich 
d y sk ry m in ac ją ; na leży  w iern y m  tak , ja k  to  czynią d ucho ­
wni, rów nież  udzielać K om unii św. pod d w iem a  po stac ia ­
mi, co będzie  bazą, pom ostem  i co je s t w a ru n k iem  ró w n o ­
cześnie do rea lizac ji rów ności w  K ościele w  ogóle: 4. P a ­
p iestw o  n ie  je s t u stan o w ien ia  Bożego; s to sunek  w ięc do p a ­
pieża i p ap ies tw a  jes t s to sunk iem  do w ładzy  i in s ty tu c ji 
kościelnej, a le  ca łkow ic ie  w  ro zu m ien iu  św ieckim , p o li­
tycznym ; 5. N ie m a obow iązku  słuchać  w ładzy  grzesznej 
i n ie sp raw ied liw e j; za tem  rów nież  duchow ni w ykonu jący  
sw oje fu n k c je  w  stanife g rzechu  śm ierte lnego , zw łaszcza w 
czasie sza fa rs tw a  sak ram en tó w  św., w y k o n u ją  je n ie  ty l­
ko n iegodn ie  a le i n iew ażnie . N adto  H us i jego zw olen­
nicy w ystępow ali też p rzeciw  panoszen iu  się w  C zechach 
n iem czyzny św ieckiej i duchow nej, głosili zaś kon.eczność 
in teg rac ji słow iańszczyzny i słow iańsk ich  narodów .

Toteż h u s y t y z m  szerzył się n ie  ty lko  w  C zechach, 
a le  w yszedł poza czesk ie  g ran ice  i, np. w  Polsce, n a  W ę­

grzech, a rów nież  w  N iem czech, d aw a ł znać o sob ie  w  p o ­
staci pow stań , zw łaszcza chłopskich , pow stań  n a  tle  roszczeń 
zarów no  odnośnie  do rea lizac ji tre śc i głoszonych przez h u ­
sytyzm  poglądów  o konieczności refo rm  kościelnych, jak  i 
społecznych św ieck ich , n iek iedy  i politycznych. Śm ierć  Ja n a  
H usa n ie  ty lko  n ie  u m n ie jszy ła  tego ruchu , a le w zm ogła 
go i w  dużym  stopn iu  z in teg ro w ała  dotychczasow y, a  n a ­
w et w  jak im ś sensie  zin sty tucjonalizow ało  go. Prof. Jan  
z P fib o m  z ogółu tw ie rd zeń  H usa w yprow adził cztery  g łów ­
ne zasady, 2n an e  jak o  a rty k u ły  p rask ie , a  m ianow icie : 1. 
Sw oboda głoszenia S łow a Bożego; 2. U dzie lan ie  K om unii św. 
pod dw iem a p o s ta c ia m i; 3. K ap łan i m a ją  być w zorem  i p rzy ­
k ładem  ubóstw a; 4, G rzechy śm ie rte ln e  m uszą być karane . 
Z razu  te  g łów ne zasady  zostały  uznane  przez  ogół hu- 
sytów , a le  w k ró tce  spow odow ały  je d n a k  ich podział na  sk rzy ­
dło um iarkow ane , k tó rych  członków  nazw ano  u tra k w is ta ­
mi (sub u tra q u e  specie, łac. =  pod  p o dw ó jną  postac ią ; czy­
li pod dw iem a postac iam i należy  udzielać K om unii św.), 
k tó re  postanow iło  porozum ieć się z k a to likam i i skrzydło 
radyka lne , k tó rego  cen tru m  stan o w iła  te ry to ria ln ie  m ie j­
scow ość T ab o r a jego członkow ie zostali nazw an i i n azy w a­
li sieb ie  tab o ry tam i. Ci o sta tn i u zn aw ali teologicznie tylko 
te p raw d y  i poglądy, k tó re  zn a jd u ją  się w  P iśm ie św., spo­
łecznie zaś rów ność kościelną przenosili rów nież n a  rów ność 
m a te ria ln ą , gospodarczą. W spólnoty  dóbr m a te ria ln y ch  i 
w prow adzen ia  siłą  rów ności żądali szczególnie sk ra jn i ta- 
boryci, zw ani p ik a rd a m i; chcieli oni orężem  zaprow adzić  na 
ziem i k ró lestw o  Boże. Doszło n aw e t m iędzy n im i a h usy ta - 
m i pod w odzą J. Ż iźki do k rw a w e j w alki, w  k tó re j zostali 
zw yciężeni, a ich p row odyrzy  z rozkazu  J. Ż iźki spaleni. D o­
szło do w ojen  husyckich  (-»■ husyckie  w ojny). U trakw iśc i na  
p odstaw ie  czterech  zasad p rask ich  rozpoczęli w  1432 r. ro ­
zm ow y z p rzed staw ic ie lam i soboru  bazylejskiego, w  k tó ­
rych w yniku  p rzy ję to  kom prom isow e stanow isko , u ję te  w 
tzw. k o m p ak ta ty  p rask ie  Ich is to tą  było u znan ie  przez hu- 
sytów  — u tra k w is tó w  w ładzy  zw ierzchn ie j pap ieża , jednak  
w  sw oich kościelnych w spó lno tach  pozw olono im  w  nabo-
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Rozmyślanie
Cale życie stałoby się m odlitwą...

WZROK

W zrok człow ieka je s t siłą, ho n ie s ie  w  sobie duszę. G dy d u ­
szę zam ieszk u je  Bóg, w zrok  cz łow ieka  może dać  ludziom  Boga.

„Oko jes t  św ia t łem  ciała twego. Jeże l i  w ięc  oko tw e  jes t  
czyste ,  całe tw e  ciało będzie m ia ło  śiaiatłość. Jeże l i  zaś oko tw e  
zajdzie  mgłą, całe ciało tw o je  w  c iem nościach będzie  (Mt 6,22).

T eraz  zam knę, P an ie , pow ieki,
Bo oczy m oje skończyły  służbę tego w ieczoru

I m ój w zrok  pow róci do w n ę trza
Po ca łodz iennym  p rzech ad zan iu  się w  ogrodzie  ludzi,
D zięku ję  Ci, P an ie , za oczy, te okna szeroko  o tw a rte  na w ie lką  

p rzes trzeń ;
D zięku ję  za w zrok , k tó ry  p rzenosi m o ją  duszę, podobn ie  ja k  

dobroczynny  p ro m ień  p rzenosi św ia tło  i ciepło Tw ego słońca. 

P roszę  Cię teraz , w  nocy, aby  gdy ju tro  o tw orzę oczy w  ja sn y m  
św ietle ,

B yły gotow e służyć m ojej duszy i je j Bogu.
Spraw , żeby m oje oczy były  jasne, P an ie ,
I żeby  m ój szczery  w zrok  bu d z ił p ra g n ie n ie  czystości.
Spraw , żeby n ig d y  n ie  by ł w zrok iem  zaw iedzionym ,

rozczarow anym ,
zrozpaczonym ,

Lecz żeby um ia ł podziw iać,
radow ać  się, 
kon tem plow ać.

N aucz m oje oczy, żeby u m ia ły  zam ykać się, by lep iej o d n a jd y ­
w ać C iebie,

■ '
A le żeby n igdy  n ie  od w raca ły  się od św ia ta  d latego  ty lko , że >

się go boją. ( i
D aj m em u  w zrokow i tak ą  głębię, żeby u m ia ł od n a jd y w ać  w  1 

św iecie  T w ą obecność, ,
I sp raw , by m c je  oczy n igdy nie zam yka ły  się na nędzę ludzi, i 1
By m ój w zrok  b y ł p ro s ty  i śm iały , i
Ale żeby u m ia ł w zruszyć się ' 1
I żeby oczy m o je  um iały  p łak ać . j
S praw , by  m ój w zrok  n ie  b ru k a ł tego, kogo do tyka. i'
N iech n ie  niepokoi, lecz n iech  ucisza, ,|
N iech n ie  zasm uca, lecz n iech  p rzek azu je  radość.
N iech n ie  uw odzi, by n a s tęp n ie  s ta ć  się n iew oln ik iem , , i
Lecz n iech  n a k ła n ia  i zachęca do tego, żeby ci, na k tc ry c h  <

spocznie, s ta ra li  s ię  czynić w ięcej niż to, co on w yraża , ( i
S praw , żeby g rzeszn ik  czuł się n im  sk rępow any , bo w  nim  od- ( 1

k ry w a  T w e św iatło , 1,

1 żeby w zrok  m ój by ł w ym ów ką po to  ty lko , by zachęcić. |i
S p raw , żeby m ó j w zrok  w strząsa ł, bo to  je s t spo tkan ie . S po t- ,

k a n ie  Boga! ji

N iech będzie a la rm em , w ołan iem , k tó ry  ściąga w szystk ich  na  1
p ró g  domu, |

N ie z pow odu m nie, P an ie , i 1
A le d latego , że Ty będziesz p rzechodził. ,
Ż eby w ięc w zrok  m ój sp raw ia ł to  w szystko, P an ie , i 1
Jeszcze raz, tego  w ieczoru , >
O ddaję  C i m o ją  duszę, i*

O ddaję  Ci m oje ciało, j
O d d aję  C i m oje oczy, i 1
Ażeby, gdy b ędę  p a trzeć  na  ludzi, m ych braci, (i
A byś to  Ty na  'nich p a trz y ł i1
I p rzeze  m nie d aw ał im  znak . [

M. QUO IST
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żeństw ach  używ ać j. czeskiego i p rzy jm ow ać K om unię  św  
pod dw iem a p o stac iam i; L udw ikow i L uksem bursk iem u  za 
zaakcep tow an ie  tych ko m p ak ta tó w  zapew niono  w  jego elekcji 
głosy u trak w is tó w ; w szelako później k o m p ak ta ty  te odw ołał 
i an u low ał je  pap. P ius II (w 1462 r . ; w tedy  też  został w y ­
k lę ty  k ró l h u sy ta  Je rzy  z P od ieb radu ). N a pod staw ie  k o m ­
p ak ta tó w  p rask ich  w  C zechach o fic ja ln ie  is tn ia ł tzw . K oś­
ciół u trak w is ty czn y  aż do 1620 roku , tj. do czasu poniesio ­
nej k lęski pod B iałą  G órą; jed n ak  w  m iędzyczasie, jeszcze 
w XVI w., i ten  kościół u trak w is ty cz n y  podzie lił się n a  je ­
den, sp rzy ja jący  i s ta ją cy  się kościo łem  lu te rań sk im , i na 
drugi, sp rzy ja ją cy  kato licyzm ow i. W 1624 ro k u  u k aza ł się 
sp ec ja ln y  edykt, k tó ry  zab ro n ił jak ie jk o lw iek  działalności 
husytom , teo re tyczn ie  w ięc lik w id o w ał ruch  husyck i w ogóle, 
ja k  rów nież  w szelk ie  p ro testan ck ie  w yznan ia , jed n ak  p r a ­
k tycznie  is tn ia ł i k rzew ił się d a le j, częściowo w  Czechach, 
zw łaszcza w  postaci -*  b rac i czeskich, a le  i w  in n y ch  k r a ­
ja c h ; rów nież  w  Polsce m ia l sw oich zw olenników , chociaż za 
jego kres is tn ien ia  w  P olsce m oże być chyba uw ażan a  k lę ­
ska husy tów , ja k ą  im  zadał A ndrzej z B n in a  w 1442 roku,

H utcheson  F ranc iszek  — (ur. 1694, zm. 17461 — to ir landzk i 
filozof i etyk. W sw oich dziełach  z zak resu  logiki i filozofii 
dow odzi rów nież  is tn ien ia  duszy ludzk ie j i je j n ie śm ie rte l­
ności oraz is to tow ej różn icy  od is to ty  ciała  ludzkiego  i w 
ogóle m aterii, ja k  p rzede  w szystk im  konieczności is tn ien ia  
Boga, n a  co przy tacza  dow ody z celow ej i upo rządkow anej 
k o n s tru k c ji i kom pozycji w szechśw iata , św ia ta  zw ie rzą t i lu ­
dzi. W książce zaś pt. A  sys tem e o f tnoral ph ilosophy  (2 to ­
m y; 1755, w yd. ju ż  po śm ierci au to ra ), czyli S y s te m  fi lozofii  
m oralności , tr a k tu je  o m oralności w  ogóle, je j zasadach, 
szczególnie zaś odnośnie do życia społecznego, a rów nież  po­
lityki.

H u tte r  L eonard  — (ur. 1563, zm. 1616) — lu te ra ń sk i uczony 
i teolog, dzięki sw em u gorącem u zaangażow an iu  w  obronę 
K ościoła lu te rsk iego  i k ry tycznego  n a s ta w ie n ia  w obec K o­

ścio ła refo rm ow anego , ka lw ińsk iego , zosta ł n azw an y  po ła ­
cinie L u th eru s  red iv ivus ,  czyli po polsku L u ter  odrodzony.  
Je s t au to rem  k ilku  dzieł teolog icznych  o ch a rak te rze  rów nież 
polem icznym .

H uxley  T om asz H en ryk  — (ur. 1825, zrń. 1895) — to angielsk i 
biolog ew olucjonistyczny, paleon to log  i filozof, z w y k sz ta łce ­
n ia  lekarz . Jego  b ad an ia , k tó rych  w yn ik i opub likow ał w w ie ­
lu  książkach , sp row adzić  m ożna pod k ą tem  teologicznym  i 
filozoficznym  do stw ierdzen ia , że człow iek poznaje  jedyn ie  
w rażen ia , z jaw isk a  i one jedyn ie  m ogą być p rzedm iotem  
analizy  n au k o w ej, o sam ej zaś istocie rzeczyw istości niczego 
pew nego n ie  m ożna pow iedzieć; głosił w ięc — agnostycyzm . 
N ap isa ł m in . książki, n iek tó re  z n ich  zostały  w y d an e  rów nież 
w  j. polskim , a m ianow icie : S ta n o w isko  c z łow ieka  w  p r z y ­
rodzie  (ang. wyd. 1863, poi. 1874) o raz  E wolucja  i e tyka  (1894; 
poi. 1904).

H ydrom iści — (gr. hydo r =  w oda) — to n azw a w  K ościele 
g reck im  tych  duchow nych , k tó rzy  d aw n ie j św ięcili i b łogo­
sław ili różne  przedm ioty , rów nież  ludzi, w odą św ięconą.

H ylem orfizm  - h ilem orfizm .

Hylozoizm  - hilozoim .

H ylzen Je rzy  M ichał — (ur. 1692, zm. 1775) — rzym skokat. 
b iskup  sm oleński, p isarz  teologiczny. N ap isa ł m  in. p od ręcz­
n ik  hom iletyczny pt. Podręczn ik  kazno dz ie js tw a  (1747).

H ym n — (gr. hym nos =  pieśń , zw łaszcza n a  cześć bogów, 
bohaterów ) — to n azw a p ieśn i o ch a ra k te rz e  pow ażnym  i 
u roczystym  ale pochw alnym  zarów no  pod w zględem  m uzycz­
nym , ja k  i słow nym . D aw niej p rzedm io tem  hym nów  były 
różnego ro d za ju  b ó stw a  i hoha te row ie  rzeczyw iści i m itycz­
n i; w  nasze j erze p rzedm io tem  hym nów  jes t p rzede  w szyst­
k im  Bóg oraz osoby i w artości p rzy jm o w an e  i czczone przez
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K a t e d r a  K o ś c i o ł a  S t a r o k a t o l i c k i e g o  w  B e r n i e  p w .  s w .  ś w .  P i o t r a  1 P a w i a

BRAT ROGER SCHUTZ, 
PRZEOR TAIZE  
W PIEKARACH

Zgodnie z trad y c ja , w  o s ta t­
n ią  sobotę i n iedziele m aja  
br. odbyła się p ie lg rzym ka 
m ężczyzn i m łodzieży m ęskiej 
z diecezji k a tow ick ie j do n a j­
słynniejszego  sa n k tu a riu m  na 
G órnym  Śląsku, do P iekar. 
U roczystościom  przew odniczy ł 
b isk u p  k a to w ick i d r H e rb e rt 
B ednarz. W zięli w  nich  także 
udzia ł: kard . F ranc iszek  M a­
charsk i, a rcyb iskup  m e tro p o li­
ta  k rakow sk i, b iskup  często­
chow ski d r S te fan  B areła , b is ­
kup opolski prof. d r  A lfons 
N ostol oraz b isk u p i pom ocn i­
czy z K atow ic  i innych  sąs ied ­
nich  diecezji. O becni byli p ie l­
grzym i z zagran icy , w śród  
nich  przełożony w spólnoty
p ro te stan ck ie j w  Ta^ze, b ra t 
R oger Schutz.

Po m szy św. - 'izem ó w ił b ra t  
Roger, w y raża jąc  radość z po ­
now nego ud z ia łu  w  p ie k a r­
sk iej p ielg rzym ce. S po tkał się
on następ n ie  z p ie lg rzym am i 
na w spólnej m od litw ie  w in ­
tencji jedności chrześcijan .

FILM O PASTORZE  
MARTINIE LUTHRZE 

KINGU

O statn io  w  p ra s ie  zag ran icz­
nej zo stała  o p u b likow ana  re- 
cenzia  londyńskiego  tygodn ika  
na tem a t n iedaw no  n ak ręco ­
nego w  S tan ach  Z jednoczo­
nych se ria lu  b iograficznego, 
za ty tu łow anego  ,,K ing :’

M artin  L u th e r  K ing  (1929— 
—1968) — p a s to r  i w yb itny  
p rzyw ódca pokojow ego ru ch u  
M urzynów , nagrodzony  w  ro ­
ku 1964 P oko jow ą N agrodą 
N obla był postac ią , k tó ra  w y­
w a r ła  p ię tno  n a  h is to rii 
w spółczesnych S tan ó w  Z jed ­
noczonych.

W film ie  p rzedstaw iono  ro z ­
m ow ę, k tó ra  dotyczyła  ok reś­
len ia  m etod dz ia łan ia  p rzy ­
w ódcy m urzyńskiego. „Być 
m oże pow inn iśm y  pozw olić, 
aby  n ad a l stosow ano przem oc. 
Być m oże ta k  w ła śn ie  p o w in ­
no być”. N ie są to n a jo s trz e j­
sze słow a, ja k ie  k iedyko lw iek  
w ypow iedziano, n iem n ie j do b ­
rze odda ją  one sens sy tuacji. 
M etoda pokojow ego oporu 
w y b ran a  zosta ła  n ie  ty lko  ja ­
ko jed y n y  środek  etyczny, ale 
jak o  na jlep sza  s tra teg ia .

W edług oceny recenzen ta  
film  dobrze p rzed s taw ia  sy l­
w etkę  tego w ielk iego  b o jo w ­
n ik a  o pokój, sp raw ied liw ość  
i ch rześc ijań sk ie  sto sunk i m ię­
dzy narodam i.

TRADYCJONALIŚCI 
WKROCZYLI 

DO ŚW IĄTYNI W LOURDES

Pod  tak im  ty tu łe m  „Życie 
W arszaw y” z dn. 5.VI. br. z a ­
m ieściło n o ta tk ę  n a  tem at 
zw olenników  słynego a rcy b is­
kupa L efebv re 'a , w ie lokro tn ie  
w spom inanego  na  lam ach  
.,R odziny” (ostatn io  w  n r  5/79)..

W p rzeddzień  trad y cy jn e j 
p ie lg rzym ki do  L ourdes z o k a ­
z ji Z ielonych  Ś w ią tek  i tak  
ju ż  u tru d n io n e j w sk u tek  z a la ­
n ia  g ro ty  przez w odę w y ją t­
kow o u lew nego deszczu — 
doszło w  B azylice do zaburzeń  
sprow okow anych  przez tzw .

trad y c jo n a lis tó w , czyli odłam  
zw olenn ików  b iskupa  L efebv- 
re  a, p rzec iw staw ia jący ch  się 
re fo rm om  uchw alonym  przez 
Sobór W atykańsk i II.

P osługu jąc  się podrob ionym i 
k luczam i ok. 30 osób z ruchu  
kato lików  trad y c jo n a lis tó w  
w targnęło  w  nocy do św ią tyn i 
i zaa takow ało  pogrążonego w 
m odłach  rek to ra  L ourdes, ojca 
Józefa  B o idesa. Z dążvł on 
jed n ak  zaa la rm o w ać  w ładze, 
k tó re  u su n ę ły  in truzów , ale 
w  obaw ie  p rzed  zam ieszkam i 
m iejscow a po lic ja  zam knęła  
dostęp  do św i- ty n i.

P rzypom nijm y , że n iew ie l­
ka, a le  za to  bardzo  ak ty w n a  
g ru p a  trad y c jo n a lis tó w  zaję ła  
przeć, trzem a  la ty  s ilą  jeden  z 
pary sk ich  kościołów  pod w ez­
w an iem  św . M iko ła ja  w  d z ie l­
nicy  łac iń sk ie j i odrzuciła  
o fe rtę  a rcyb iskupa  P aryża , 
k tó ry  gotów  był p rzekazać  
trad y c jo n a lis to m  jed n ą  ze 
św ią tyń  na  p ery fe riach  m ia s­
ta.

PRÓBA KRADZIEŻY
CAŁUNU TURYŃSKIEGO

J a k  p o d a je  p rasa , w  nocy 
z 6 na  7 m a ja  w  kom endzie 
g łów nej po licji w  T urynie , 
odezw ał się sygnał a larm ow y 
w skazu jący  n a  p róbę  w łam a­
n ia  do kap licy  k a ted ry , w 
k tó re j p rzechow yw any  jest 
C ałun  T uryńsk i, w  który , 
zgodnie 7. tra d y c ją  chrześci­
jań sk a  zaw in ię te  by ło  ciało 
P an a  Jezu sa  po złożeniu  Go 
do g robu . P rzy b y ły  n a ty c h ­
m iast n a  m ie jsce  p a tro l p o li­
cji odna laz ł w  kap licy  2 m ło­
dych ludzi w  w ieku  17 i 19 
la t, k tó rzy  usiłow ali w łam ać 
Się do m etalow ego se jfu , w 
k tó ry m  p rzechow yw any  jest 
C ałun.

O becne w łam an ie  do k a te d ­
ry  z  z am ia rem  kradzieży  
Św iętego C ału n u  n ie  było 
p ie rw szą  tego ro d za ju  p ró b ą  
N a początku  roku  1970 było 
k ilka  tego  ro d za ju  usiłow ań, 
przy  czym  w łam yw acze  dosta ­
w ali się  do  k a te d ry  w  bardzo  
różn^  sposób. W szystk ie  te  
próby  zosta ły  w  po rę  u d a re m ­
nione. W 1973 ro k u  za in s ta lo - 
w a n -  zosta ł rad a ro w y  system  
alarm ow y. N ie u lega  w ą tp li­
wości. iż w  każdym  p rzy p ad ­
ku  w łam yw acze  d z ia ła li z 
czyiegoś polecenia, kom u za le ­
żało  n a  w y k rad zen iu  C ałunu 
z k a te d ry  tu ryrisk iej.

N a jes ien i ub. r. C ałun  w y­
staw io n y  by ł p rzez  m iesiąc na 
w idok publiczny. W ów czas to  
przez k a ted rę  p rzew in ę ło  się 
k ilka m ilionów  pielgrzym ów . 
N astęp n ie  C ałun  złożony zos­
ta ł w  sp ec ja ln y m  sejfie, skąd 
w ydobyw any  je s t jedyn ie  w 
celu  p o ddaw an ia  go dalszym  
bad an io m  przez uczonych. W 
zw iązku  z obecną p ró b ą  w ła ­
m an ia  zarów no w ładze  du ­
chow ne, ja k  i policyjne, po d ­
ję ły  dalsze  kroki zabezpiecza­
jące  C ałun  p rzed  k radzieżą.

OSTATNIE WYDANIE  
PRZEKŁADU  

N. TESTAMENTU  
ROMANA

BRANDSTAETTERA

P o lsk ie  p rzek ład y  P ism a 
Św iętego m a ją  sw o ią  długą 
h isto rię , np. P sa łte rz  f lo r ia ń ­

sk i i pu ław sk i, k tó ry m i n a j­
częściej posług iw ano  się w  l i ­
tu rg ii. O statn io  u kaza ł się 
p rzek ład  N ow ego T estam en tu  
znanego poety  i liry k a  re lig ij­
nego R om ana B ra n d s ta e tte ra  
(ur. 1906 r.) au to ra  „P ieśn i o 
m oim  C h ry stu sie”, p o e ty ck ie ­
go tłu m aczen ia  „P sa lm u  p o ­
k u tn eg o ”. „M odlitw y R zym ­
sk ie . ’ i in . dzieł.

Oto op in ia  Z. Z ió łkow skiego
o now ym  p rzek ładz ie  B ra n d ­
s ta e tte ra  :

..W ty m  ro k u  u k aza ła  się 
w  In s ty tu c ie  W ydaw niczym  
PA X  część jego  p r2ek ładu  
N owego T es tam en tu : „P ism a 
św. Ja n a  E w an g e lis ty ”, o b e j­
m ujące  E w angelię, trz y  L isty  i 
A pokalipsę. N a inność tego 
p rzek ładu  w p ły n ą ł fak t, że 
R om an B ra n d s ta e tte r  podszedł 
do tek s tu  od s tro n y  jego o ry ­
g inalnego  pod łoża: głoszonej
u stn ie  D obrej N ow iny  w  ję ­
zyku a ram e jsk im  — ta k  b lis ­
k im  h eb ra jsk ie m u  — n a jp ie rw  
przez C hrystusa , a  następ n ie  
przez A postołów .

M im o, że oryg inał Nowego 
T estam en tu  zosta ł z red ag o w a­
ny po grecku, posiada  jed n ak  
językow e podłoże sem ic­
kiej, i to  w łaśn ie  s ta ra ł  się 
uw zględnić w  sw oim  tłu m a ­
czeniu R om an B ran d stae tte r , 
co znalaz ło  sw ój w yraz  p rzede 
w szystk im  w  o rzek ładzie  P ro ­
logu C zw arte j E w angelii, w 
hym nie  o S łow ie W cielonym
— Jezusie  C hrystusie . Ju ż  od 
p ierw szego zdan ia  spo tykam y 
się z now ością p rzek ład u : 
,,P rzed  w szystk im  jes t Słow o 
a Słow o je s t u Boga. a B o­
g iem  je s t S łow o”, zam iast: 
„Na początku  było Słowo, a 
Słow o było u  Boga, a B ogiem  
było Słow o”. T łum acz odw a­
żył sie w prow adzić  w  P rolog 
czas teraźn ie jszy , a raczej 
..trw a jący ”, zgodnie z d u ­
chem  czasow nika h e b ra jsk ie ­
go, w  k tó ry m  w łaśc iw ie  n ie 
m a czasów , lecz trw a n ie  czy 
in tensyw ność, n ap ięc ie  czyn­

ności, pozw oliło  m u  to  inaczej 
uw ydatn ić  m yśl teologiczną 
św. J a n a : Słow o W cielone — 
czyli Syn Boży. Jezus C hrys- 
tu — zaw sze jest, je s t „przed 
w szystk im ”, u  podstaw  
w szystkiego, co zostało  stw o­
rzone, co je s t stw orzone. Czy 
słuszne tłum aczen ie?

Nowość p rzek ład u  R om ana 
B ran d s tae tte ra  m a sw oje 
źródło  w  jego n a tu ra ln e j z n a ­
jom ości języka  i środow iska 
heb ra jsk ieg o : ludzi i k ra ju . 
S ta ra  się on dobrać  z w ielu 
znaczeń te rm in ó w  greckich  
tak ie , k tó re  od d a ją  a ram ejsk ie  
znaczenie cłów  n o w o testam en- 
ta lnych  i m ogą być z rozum ia­
ne  przez polskiego czyteln ika. 
Jego  zdaniem , rzadko  k tó ry  
język, ta k  jak  język  s ło w iań ­
ski, n a d a je  się do tłum aczeń  
b ib lijnych , ze w zględu  na  bo­
gactw o i pok rew ień stw o  słów  
okreś la jących  s tan  ducha 
uczuć i przeżyć w ew n ę trz ­
nych”.

PRZYZNANIE PRZEZ ONZ 
KONFERENCJI 

EUROPEJSKICH  
KOŚCIOŁÓW (KEK)

STATUSU ORGANIZACJI 
NIEPAŃSTWOWEJ

O rgan izac ja  N arodów  Z jed ­
noczonych w N ow ym  Jo rku  
podała  do w iadom ości, że K on­
fe ren c ja  E u rope jsk ich  K ościo­
łów uzyskała  s ta tu s  organizacji 
n iepaństw ow ej p rzy  R adzie 
G ospodarczej i Społecznej N a­
rodów  Z jednoczonych. W ten 
sposób K EK  uzyskała  praw o  
uczestn ic tw a w  d eb a tach  N a­
rodów  Z jednoczonych. W 
zw iązku  z tym  K EK  uzyskuje  
możliw ości podn iesien ia  na 
a ren ie  m iędzynarodow ej p ro b ­
lem ów  pokoju , sp raw ied liw o ś­
ci społecznej, re p re z e n tu ją c  "w 
ten sposób in ic ja ty w ę  K ościo­
łów  E uropejsk ich  na  rzecz roz­
pow szechn ian ia  ideologii poko­
jow ej w  środow iskach  do tych­
czas n iezaangażow anych .



P rocesja  duchow ieństw a  udającego  się do k a ted ry  na uroczystą  M szę św

SYNOD WE WROCŁAWIU
B iskupi. D uchow ieństw o i W ierni po M szy św . p rzed k a te d rą  w roc ław ską
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W aru n k i m a te r ia ln e  są  jed n y m  z n a jw aż ­
niejszych czynników  pom yślności m ałżeństw a 
i rodziny. N a jb a rd z ie j bow iem  w zn iosła  i 
id ea ln a  m iłość m oże zostać zagrożona, gdy 
codzienna tro sk a  o zaspoko jen ie  e lem en ta r­
nych p o trzeb  s ta je  się n a jw ażn ie jszą  i dom i­
n u jącą  k w estią  życiow ą. Co je d n a k  m am y na 
m yśli, m ów iąc o w a ru n k ach  m a te ria ln y ch ?  
K iedy, i w  jak i sposób czynnik i ekonom iczne 
m ogą stan o w ić  is to tn e  zag rożen ie  dla rodzin ­
nego szczęścia? W grę w chodzą w  tym  p rz y ­
p ad k u  n as tęp u jące  czynniki.

E konom iczną p o d staw ą  udanego m ałżeń ­
s tw a  i rodziny  nie są — w b rew  pozorom  — 
w ysokie zarobki. J e s t n ią  m ieszkanie... M ożna 
bow iem  żyć bardzo  sk rom nie , m ożna d la  dob­
ra  rodz iny  zrezygnow ać z różnorodnych  zb y t­
ków  i p rzedm io tów  luksusu , ale trz e b a  mieć 
dach  nad  głow ą, trz eb a  m ieć ludzk ie  w a ru n ­
ki życia. B ezdom na rodz ina  jest, z n a tu ry  
rzeczy, rodz iną  n ieszczęśliw ą. Dom  jes t bo­
w iem  g łów nym  ośrodk iem  życia rodzinnego,

N ie m a m ow y o zdrow iu  psychicznym  i f i­
zycznym , gdy człow iek n ie  m a w łasnego  k ą ­
ta, w  k tó ry m  m ógłby znaleźć chw ilę  sam o t­
ności i odpoczynku. Duże, jasne , w ygodne 
m ieszkanie, zw łaszcza w  p rzy p ad k u  rodzin 
w ielodzietnych, je s t n iezbędnym  w aru n k iem  
spokojnego  i h arm o n ijn eg o  życia. Im  w ięk ­
sza bow iem  pow ierzchn ia  m ieszkaniow a, im

\
PODSTAWY I ZASADY ŻYCJA W RODZINIE

w ięcej izb, ty m  m nie jsze  jes t p raw dopodo­
b ieństw o -óżnego ro d za ju  zad rażn ień  i 
konflik tów . M im o rad y k a ln e j p op raw y  w  tym  
zakresie, w ie le  m łodych m a łżeństw  n ad a l po ­
zosta je  bez w łasnego  m ieszkan ia. M a to  n ie ­
w ątp liw ie  neg a ty w n y  w p ływ  na  trw ało ść  ich 
m ałżeństw a.

D ochody i sposób w y d aw an ia  p ieniędzy, 
choć w y d a ją  się m niej znaczące aniże li 
m ieszkanie, są — ja k  w yn ika  z b a d a ń  so­
cjologicznych — najczęstszą  p rzyczyną m a ł­
żeńskich  k łó tn i, M ałżeństw o  i rodz ina  n ie  są 
uk ładam i ekonom icznie  stab ilnym i. R osnące 
p o trzeby  poszczególnych członków  rodziny  i 
rodziny jako  p ew n ej całości, np. po trzeba  
w iększego m ieszkan ia , po trzeb a  sam ochodu 
sp raw ia ją , że kw estia  p ien iędzy  m oże s tać  się 
ednym  z najczęstszych  tem atów  rozm ów  
■nałżeńskich i g łów nym  źród łem  w zajem nych  
:ad rażn ień . Ż ona tw ie rd z i np., że m ąż z a ra ­
bia zbyt m ało. M ąż z kolei tw ierdzi, że żona 
lie  jest gospodarna , n ie  p o tra fi oszczędzać, że 
w ydaje n a  g łupstw a  itp . Bez w zględu  na  
:o, ja k ie  są  reg u la rn e  dochody i w y d a tk i ro- 
Iziny, w ie le  czynników  ubocznych, n iek iedy  
:ałkow icie  d rugorzędnych  (np. chęć n adąża- 
lia  za m odą, życie to w arzysk ie  itp.) sp raw ia , 
ie z regu ły  w y d a je  się szybciej n iż zarab ia . 
3yć m oże, je s t to  e fek t stosunkow o niskiej 
cu ltu ry  ekonom icznej naszego społeczeństw a, 
'ak tem  je s t jednak , że d o m in u jący  w w ielu  
irodow iskach k o nsum pcy jny  sty l życia m oże 
p row adzić  do po w stan ia  siln ie  negatyw nych  
napięć em ocjonalnych  m iędzy m ałżonkam i.

W w ielu  p rzy p ad k ach  w y łączn ie  w zględy 
ekonom iczne sp raw ia ją , że w ychow u jąca  m a ­
łe dzieci m a tk a  jednocześn ie  p racu je . K ob ie­
ta  ma, oczyw iście, tak ie  sam e p raw o  do p r a ­
cy, jak  m ężczyzna. P ra c a  w  dom u, p ra c a  przy  
w ychow yw an iu  dzieci, op ieka nad  s ta ry m i i 
schorow anym i cz łonkam i rodziny , choć na 
ogół n ie  byw a przez ekonom istów  tra k to w a n a  
jak o  p ra c a  w e w łaśc iw ym  tego słow a zn acze­
niu, je s t jed n ak  z p u n k tu  w idzen ia  gospodyni 
dom ow ej p ra c ą  n iezw yk le  ciężką i odpow ie­
dzia lną . W te j sy tu ac ji do d a tk o w a p raca  za­
w odow a z reg u ły  odb ija  się n a  zdrow iu. W 
idealnych  p rzypadkach , gdy sy tuac ja  rodzinna  
(babcia, dziadek), albo d o b re  w a ru n k i m a ­
te r ia ln e  pozw ala ją  na  za tru d n ien ie  kogoś do 
opieki nad  dzieck iem  lub  um ieszczenie  dziec­
ka w  żłobku lu b  p rzedszkolu , m ożna h a rm o ­
n ijn ie  pogodzić obow iązk i dob re j m a tk i i 
dobrego  p racow n ika . A le byw a rów nież  i tak , 
że p ra c a  zaw odow a m a tk i odb ija  się zdecy­
dow an ie  neg a ty w n ie  na je j zdrow iu  i w łaśc i­
w ym  w ychow an iu  dzieci, n ie  m ów iąc ju ż  o 
w yp ływ ających  stąd  ko n flik tach  i sp rzecz­
kach  m ałżeńsk ich , jako  że n ie  każdy m ężczyz­
na gotów  jes t p rze jąć  n a  sieb ie  i uczciw ie 
w ykonyw ać dodatkow e obow iązki. W praw dzie 
dzieci w ychow yw ane w  rodzinach , w  k tó ­
rych  p racu je  oboje  rodziców , są — tw ie r ­
dzą n iek tó rzy  — b ard z ie j sam odzielne i le ­
piej p rzygo tow ane  do życia, a le  ich dziec iń ­
stw o  było uboższe o w ielogodzinny, codzienny 
k o n tak t z rodzicam i.

R ozw iązanie  w iększości ekonom icznych 
p rob lem ów  rodz iny  zależy p rzede  w szystk im  
od dalszego w zrostu  społecznej w ydajności 
p racy  oraz m ąd re j, dalekow zrocznej polityki 
społecznej w  stosunku  do rodziny, a p rzede  
w szystk im  m łodych m ałżeństw . K onieczne 
jes t p rzed e  w szystk im  rozw iązan ie  kw estii 
m ieszkaniow ej. D alszego rozw oju  w ym aga 
służba zdrow ia. N ie pow inno  być żadnych 
trudności ze znalez ien iem  m iejsca w  żłobku 
lub  p rzedszkolu  albo  z zakupem  po trzebnych  
sp rzętów  dom ow ych i środków  technicznych  
u ła tw ia jący ch  życie rodzinne. Dalszego roz­
w o ju  w ym aga system  usług, sk lepów , a ta k ­
że p ro d u k c ja  rozm aitych , koniecznych dla 
w łaściw ego fu n k c jo n o w an ia  rodziny  rzeczy i 
drobiazgów , poczvnając  od bezpiecznych 
ag rafek  i n iep rzem ak aln y ch  p ieluszek  dla n ie ­
m ow ląt. a kończąc n a  w yposażen iu  łaz ienk i 
W iele zrobiono pod tym  w zg lędem  w  ciągu 
m inionego 30-lecia, jed n ak że  po trzeby  w ięk ­

szości polskich  rodzin  są ciągle jeszcze znacz­
n ie  w iększe, an iże li ob iek tyw ne m ożliw ości 
ich zaspokojenia.

Je d n a k  n aw e t idealn ie  w yposażone m iesz­
kanie, doskonale  zaopatrzony  sk lep  w  n a j­
b liższym  sąsiedztw ie , w zorow o prow adzone 
przedszkole, bezb łędny  i n iezaw odn ie  fu n k c jo ­
n u jący  system  op iek i nad  m a tk ą  i dzieckiem  
nie g w a ra n tu ją  jeszcze rodzinnego  szczęścia,

P o d staw ą  szczęścia rodzinnego  je s t w ięc 
miłość. M iłość, aby  n ie  w ygasła, m usi być 
tro sk liw ie  p ie lęgnow ana, W zajem ne oddanie  
i szacunek , u znan ie  rów ności p ra w  i obow iąz­
ków, życzliw e, ciepłe, w yrozum ia łe  tra k to w a ­
n ie  w szystk ich  członków  rodziny  w ysta rcza  w 
w iększości p rzypadków , aby ochronić i u trz y ­
m ać w ięzy rodzinne. A le nie je s t to  regu łą . 
Is tn ie je  w ie le  w artośc i, k tó re  m ogą być ró w ­
nie, a  n a w e t bardzie j a trak cy jn e , an iże li m a ł­
żeństw o  czy rodzina. K onflik t, k tó ry  p o w sta ­
je, n ie  zaw sze byw a ro zs trzy g n ię ty  na rzecz 
rodziny.

N ieporozum ienia , spory, sprzeczki — są  w 
rodzin ie  czymś n ieun ikn ionym . N ie is tn ie je  w  
naszym  społeczeństw ie żaden  ogólny kodeks 
m oralny , k tó ry  reg u lo w ałb y  w szelk ie  sporne 
p rob lem y  z dziedziny pożycia m ałżeńskiego 
i sto sunków  fam ilijn y ch . I lep iej je s t — jak  
się w y d a je  — że kodeks tak i n ie  is tn ie je , bo 
za in te reso w an e  s tro n y  p o tra f ią  na  ogół lepiej 
określić, co w d a n e j sy tuac ji leży  w  ich in ­
teresie . Jeżeli rodzice i dizeci o raz  inne, n a le ­
żące do rodziny , osoby będą się w  sw ym  
postępow an iu  k ie ro w ały  rozum ną m iłością, 
albo  p rzy n a jm n ie j bezin teresow ną życzliw oś­
cią, jeśli w za jem n ie  b ędą  respek tow ać  sw oje 
p raw a  i sk ru p u la tn ie  w ypełn iać  p rzy p ad a jące  
im  obow iązki, uznając , że każdy  m a  p raw o  do 
pełnego, tw órczego rozw oju , jeśli w szyscy b ę ­
dą czuli się m o ra ln ie  odpow iedzia ln i za po ­
m yślność całe j rodziny, to  w ów czas n aw et 
n ieu n ik n io n e  n iepo rozum ien ie  i konflik ty  
p rzes tan ą  być dla rodz iny  czym ś d e s tru k ty w ­
nym , lecz stann  się is to tnym  czynnik iem  
w zm acn ia jącym  trw a ło ść  i w za jem n e  z rozu­
m ien ie  poszczególnych członków  rodziny. N ie 
m a bow iem  tak ich  p roblem ów , k tó rych  nie 
m ożna by w spó ln ie  przezw yciężyć, a nic tak  
n ie w iąże  ludzi, jak  w spó lne  pokonyw an ie  
trudności!

E. M. KUDŁA
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NAUKA POLSKA W ŚWIECIE
Pozycję nauki polskiej wyznaczają tradycje ruchu umysło­

wego, zainteresowań i badań naukowych zakorzenionych w 
dorobku Akademii Krakowskiej, w pracach m iędzynarodo­
wego ośrodka studiów astronomicznych, rozwijającego się w 
wieku XV, w  przełomowym nowatorstwie Komisji Edukacji 
Narodowej, w trudnym  dążeniu do przetrw ania pomimo 
u traty  niepodległości, a wreszcie — w gwałtownym  rozwoju 
nauki polskiej w  wieku XX.

Na dziejowej drodze do dzisiejszego statusu polskiej nauki 
w świecie pojaw iają się sylwetki wielkich uczonych — Miko­
łaja Kopernika, dw ukrotnej laureatki Nobla — Marii Skło- 
dowskiej-Curie, Zenona Wróblewskiego, Karola Olszewskiego, 
M ariana Smoluchowskiego i innych. Wielu spośród nich, p ra­
cując w uczelniach zagranicznych i współdziałając z ośrodka­
mi badawczymi różnych krajów, wprowadzało naukę polską 
na forum  międzynarodowe. W tym miejscu w ym ieńm y choć­
by wieloletniego współpracownika Alberta Einsteina, fizyka 
Leopolda Infelda czy związanego z nauką angielską etnologa, 
czołowego przedstawiciela funkcjonalizm u w etnografii — 
Bronisława Malinowskiego.

Dynamiczny rozwój współczesnej nauki polskiej przebie­
gający w licznych, specjalnie dla tego celu stworzonych for­
mach instytucjonalnych — z Polską Akademią Nauk na czele
— zaprogramowany w czasie Kongresów Nauki Polskiej 
(pierwszego w 1951, drugiego — 1973 r.), ukierunkow any 
przez VII Zjazd PZPR i specjalnie spraw om  nauki poświę­
cone Plenum  KC PZPR — znacznie utrudnia dokonanie krót­
kiej charakterystyki wszystkich osiągnięć i przedstawienie 
wszystkich znaczących postaci, budujących au tory tet nauki 
polskiej w  świecie. Spróbujm y więc w ybrać jedynie najw y­
bitniejsze z nich.

Zacznijmy od nauk ścisłych, a wśród nich od m atem atyki. 
Tradycje głośnych w  okresie m iędzywojennym  ośrodków 
m atem atycznych w W arszawie (z W. Sierpińskim  i K. K ura- 
towskim) i Lwowie (ze S. Banachem i S. Mazurem), konty­
nuuje znana w świecie „polska szkoła m atem atyczna". Po­
tw ierdzeniem  wysokiej rangi tej m atem atyki w  świecie jest 
m.in. powołanie w  W arszawie M iędzynarodowego Centrum  
Matematycznego im. S. Banacha.

Sławę ośrodka badań astronomicznych podtrzym uje nadal 
Kraków, prowadząc prace badawcze nad w ibracją Księżyca 
i opracowując katalog gwiazd. Mówiąc o naukach ścisłych, 
nie sposób pominąć głośnych w świecie badań nad zastoso­
waniem prom ieni laserowych w w yw oływ aniu reakcji term o­
jądrowych, zrealizowanych w Wojskowej Akademii Tech­
nicznej.

Przyjm ując światową sławę jako kry terium  wyboru przed­
stawianych tu  reprezentantów  nauki polskiej, należy wym ie­
nić prof. Kazimierza Michałowskiego, który wraz z prow a­
dzonym przez siebie zespołem dokonuje odkryć wiekopom­
nych, podnoszących rangę polskiej archeologii śródziemno­
morskiej. Podobnie sławę i umiejętności polskiej myśli tech­
nicznej podnoszą konserw atorzy zabytków. Wysoki poziom 
tej dziedziny sprawia, że polscy specjaliści zapraszani są do 
wielu krajów, gdzie w ykorzystują swe zdolności dla ratow a­
nia zabytków ku ltu ry  (np. w  Wenecji).

W służbie światowej kultury  sławę zdobyli sobie również 
polscy językoznawcy z J. Kuryłowiczem. T. Milewskim i W. 
Doroszewskim na czele, dzięki badaniom z zakresu języko­
znawstwa ogólnego i indoeuropejskiego. Godnym również 
podkreślenia jest fakt, iż współczesną myśl filozoficzną na 
świecie kształtują w pewnym  stopniu, tłumaczone na wiele 
języków, prace takich autorów, jak K. Ajdukiewicz, R Ingar­
den, T. Katarbińaki, W. Tatarkiewicz i A. Schaff.

Kolejną dziedziną, k tóra równolegle do dyscyplin ścisłych 
i hum anistycznych wyniosła naukę polską na poziom świa­
towy, jest — zdobywająca dziś coraz większy rozgłos, a pow­
stała w  Polsce — nauka o ochronie przyrody i jej zasobów 
oraz o przyrodniczych podstawach kształtow ania środowiska 
naturalnego człowieka. Nazwiska W. Szafera i W. Goetla na 
stałe weszły do nauki światowej. Międzynarodowe programy

M ar ia  S k ln r iow ska  C u r ie  z c ó r k a  I r e n ą

badań, alarm ujące apele uczonych wszystkich krajów  po­
tw ierdziły trafność i słuszność decyzji polskich uczonych, 
zmierzających do w yodrębnienia spec^ lnej dziedziny badań 
koncentrujących się na problem atyce ochrony środowiska 
ludzkiego.

Obraz osiągnięć polskiej nauki byłby niepełny, gdyby za­
brakło w nim  dokonań m edycyny i wielkich jej przedsta­
wicieli. A więc — L. Hirszfeld, autor w ybitnych prac z zak­
resu immunologii. T. Krwawicz — zajm ujący się operacyjnym  
leczeniem oczu, znany ortopeda — A. Gruca, i — oczywiście
— W. Dega i M. Weiss, których badania nad rehabilitacją 
i ich rew elacyjne w yniki nie raz już poruszyły środowiska 
medyczne oraz opinię publiczną świata.

Trudno byłoby znaleźć w  Polsce dyscyplinę nauki, która 
nie liczyłaby się w świecie. nie angażowała w prace nad rea- 
alizacji wielu programów tej organizacji, np. program u 
przedstawiciele nie uczestniczyliby w m iędzynarodowych 
spotkaniach.

Na zakończenie tego krótkiego omówienia miejsca polskiej 
nauki we współczesnym świecie, przypom nijm y jeszcze kilka 
godnych uwagi faktów. Polska Akademia Nauk jest człon­
kiem Międzynarodowej Rady Unii Naukowych. Polska bierze 
udział w  pracach UNESCO, współdziałając w  tworzeniu i re ­
alizacji wielu program ów tej organizacji, między innymi 
obchodów 500 rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika czy też 
program u ratow ania zabytków. Polscy uczeni uczestni- 
niczyli w  przygotowaniu międzynarodowego program u lotu 
kosmicznego, w którym  jednym  z kosmonautów był Polak, 
płk. M. Hermaszewski.

Współczesną pozycję nauki polskiej w świecie wypraco­
w ują również naukowcy — przedstawiciele Polonii, rozsiani 
w wielu zakątkach świata. Ich osiągnięcia także składają się 
na ogólny obraz wysokiego poziomu, wielkich możliwości 
oraz liczącego się, realnego wkładu Polski i Polaków w naukę 
i kulturę ogólnoludzką.

ANNA LASKOWSKA
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BUDZI PODZIW

jcem  dzisiejszej m u- 
zykl m e  je s t żaden 
z tw orzących  ją
kom pozytorów . O j­
cem  je j je s t po p ros­
tu  czas, epoka, w 
k tó re j ży jem y i czu­
jem y... K om pozytor 
w spółczesny  tw orzy  
dzieło o p a rte  n a  no- 
'cznych, k sz ta łtu je  je  

w now y sposób, zgodny z duchem  dz is ie j­
szej epoki.

S łow a te, au to rs tw a  K rzyszto fa  P en d e rec ­
kiego, w ie rn ie  od d a ją  k sz ta łt jego tw órczoś­
ci kom pozy to rsk iej. P en d ereck i •— jed en  z 
na jw y b itn ie jszy ch  w spółczesnych  kom pozyto­
rów  — u trw a lił w  sw ojej m uzyce czas. Jego 
kom pozycje, łączące w  sobie różne  p ie rw ia s t­
ki, s tan o w ią  — m ożna dziś to podkreślić  już 
z pew nością  — osobny o tw a rty  rozdzia ł w 
dzie jach  m uzyki po lsk ie j. P o tra fi on rów nież  
p rze top ić  w  o ryg ina lną  całość m uzyczną za­
rów no  tradycję , jak  i na jnow sze  zdobyczt 
m uzyk i w spółczesnej.

Ci ze słuchaczy, k tó rzy  po raz p ierw szy  
s ty k a ją  się z m uzyką Pendereck iego , bądź  w  
ogóle z m uzyką  now oczesną, b y w a ją  zasko­
czeni je j zupełn ie  odm iennym  b rzm ien iem  
w  p o ró w n an iu  z u tw oram i baro k u , k la sy ­
cyzm u czy ro m an tyzm u , k ró lu jący m i dotąd 
na  e strad ach . G dy je d n a k  osw oją się z tą  
now ą m uzyką, p rz e k o n a ją  się, że  p o tra f i ona 
oddzia ływ ać n ie  m n ie j siln ie  n iż  znane  d a w ­
ne w ie lk ie  kom pozycje. Rzecz jes t ty lko w 
tym . ab y  m uzyka  — n ie  w ażne czy daw na, 
czy w spółczesna — b y ła  m uzyka  dobrą.

T aką je s t w łaśn ie  m uzyka P anderew sk iego , 
k tó ry  m a te rię  m uzyczną p rz e tw a rz a  w  spo­
sób now y za pom ocą now ych środków , w y ­
ko rzy s tu jąc  do tego  celu  zarów no  in s tru m e n ­
ty daw ne, ja k  i now e.

T rzeba  podkreślić , że w ed ług  n iek tó rych  
k ry tyków , jego m uzyka n ie  m ieści się już w 
ruchu  aw angardow ym . Czy je s t  to  p raw da , 
i czy je s t to  w ad a  — tru d n o  ocenić. W k a ż ­
dym  razie  P endereck i zapoczątkow ał okres 
p rzew arto śc io w an ia  w  m uzyce w spółczesnej 
po okres ie  ek sp e ry m en to w an ia  dzie łam i tak  
w yb itnym i, ja k : „P asja  w ed ług  św . Ł u k a sz a ”, 
„ Ju trz n ia ”, „D iabły z L o u d u n ” — czy „K os- 
m ogon ia”.

K rzyszto f P en d ereck i u rodził się  w  1933r. 
w  D ębicy na  R zeszow szczyźnie. W brew  u ta r ­
tym  pojęciom  o d rodze  życiow ej w yb itnych  
kom pozytorów , ja k o  dziecko n ie  ob jaw ia ł 
specja lnych  zam iłow ań  m uzycznych. Może 
w y n ik a ło  to  z b ra k u  tra d y c ji rodzinnych  w 
ty m  zak res ie?  W praw dzie  uw ażano , że K rzy ­
sztof p o w in ien  się uczyć m uzyki, a le n ie  w i­
dziano  w  ty m  bezw zględnej konieczności.

Sw ój k o n ta k t z m uzyką zaczął od nauk i 
g ry  n a  fo rtep ian ie , a le  dopiero  skrzypce za ­
in te re so w a ły  go n ap raw d ę . U czył się u  m ie js­
cow ych nauczycieli szkolnych, g ra ł w o rk ie ­
s trze  d ę te j i n a  w eselach , kom ponow ał tan g a
i u tw o ry  d la  stw orzonej przez sieb ie  o rk iestry  
szkolnej. P ie rw sze  ze tkn ięc ie  się z m uzyką 
pow ażną nastąp iło  w ów czas, gdy jego sym pa­
tia  p o darow ała  m u  n u ty  sona t skrzypcow ych 
J  S. B acha. A le i w ted y  jeszcze n ie  by ł m ło ­
dy K rzyszto f p rzek o n an y  co do sw ej p rz y ­
szłej drogi życiow ej.

Po m a tu rze  po jecha ł do K rakow a, gdzie 
spędził rok. poszerzając  sw ą w iedzę ogólna, 
po czym  zdecydow ał się pośw ięcić m uzyce. W 
dw a la ta  ukończył ś red n ią  szkołę m uzyczny 
w  k las ie  teo rii i w stąp ił do szkoły w yższej, 
gdzie k ilk u le tn ia  n a u k a  u znanego kom pozy­
to ra  A, M alaw skiego  da la  m u um ieję tności 
w arsz ta tow e.

W po łow ie la t p ięćdziesiątych  n as tąp iło  w 
Polsce zerw an ie  ze schem atyzm em  w  k u l­
turze. Z etkn ięc ie  się z n o w ato rsk ą  m uzyką 
eu ro p e jsk a  zaow ocow ało eksp lozja  m łodych 
ta len tów , k tó re  — dzięki s ta łem u  festiw alow i 
..W arszaw ska Je s ie ń ’1 — uzyska ły  m ożliw ość 
k o n fro n tac ji z na jnow szą  m uzyka św iatow a. 
P endereck i był w  te j p le jad z ie  ta len tó w  n a j­
w yb itn ie jszym  chyba kom pozytorem .

S tu d ia  ukończył w  1958 r. i zw iązał się ju ż  
na s ta łe  z P ań stw o w ą  W yższą Szkołą Mu

zyczną w  K rakow ie. Jednocześn ie  w ie le  k om ­
ponow ał i b ra ł udział w  licznych k o n k u r­
sach. W jed n y m  z n ich  zdobył trzy  p ie rw ­
sze nag rody  (w ypadek chyba bez p reced en ­
su). Sypiące się coraz liczn iejsze n ag rody  
o tw orzy ły  p rzed  n im  estrady  k ra jo w e  i z a ­
graniczne. P en d ereck i m ia ł szczęście spo tkać 
n a  swej d rodze  w yb itnych  m uzyków  i o rg an i­
za to rów  życia  m uzycznego. Z aw iązyw ane  
p rzy jaźn ie  sp rzy ja ły  zdobyw an iu  jego m uzyce 
coraz liczn iejszych  słuchaczy. W spółpracow ał 
w ięc z tak im i po lsk im i dy rygen tam i, ja k : A. 
M arkow ski, H. Czyż, tw órcam i te a tra ln y m i 
(L i J  Skarżyńscy . K. S w in a rsk i K. D ej­
m ek), kom pozy to rem  J. P atkow sk im , w  sw o­
im  czasie k ie ro w n ik iem  eksperym en ta lnego  
stu d ia  m uzycznego w  P o lsk im  R adiu.

L a ta  1956—1963, to  w  tw órczości P e n ­
dereck iego  czas poszuk iw ań  fo rm alnych , 
k tó re  p rze tw a rza  w  •oryginalne, noszące ty lko  
jego p ię tn o  tw órczej osobow ości, u tw ory  
(słynne „S tro fy”, .Psalm y D aw id a”, „W ym ia­
ry  czasu i ciszy", „O fiarom  H iroszim y” — 
tren , ,S tab a t M a te r’:). W w ejśc iu  n a  e s trad y  
św ia ta  pom ogła m u w sp ó łp raca  z zachodn io ­
-eu ro p e jsk im i w y d aw n ic tw am i m uzycznym i 
oraz z P o lsk im  W ydaw n ic tw em  M uzycznym . 
Z aczyna ją  w ted y  też  sypać się zaproszenia  
na  w y k łady  i zam ów ien ia  n a  u tw ory . P o z­
w a la  m u  to  u stab ilizow ać w a ru n k i życiow e
i zaw odow e.

P ołow a la t sześćdziesiątych p o czą tku je  n o ­
w ą fazę w  tw órczości Pendereck iego . Coraz 
częściej odchodzi on od m niejszych  fo rm  m u ­
zycznych do w ielk ich , i to trad y cy jn y ch , ta ­
kich jak : o ra to riu m , pasja  i opery  W 1965 r. 
p o w sta je  słynna ..Pasja w ed ług  św. Ł u k a ­
sza”. będąca odbiciem  jego za in te resow ań  t e ­
m a ty k ą  re lig ijn ą , w idocznych z resz tą  już  wa 
w cześniejszych u tw orach  W „P asji"  znalaz ły  
one chyba na jp e łn ie jszy  w yraz, choć tem a­
ty k ę  tę  k o n ty n u o w ał w  n astępnych  la tach .

K ażdorazow e w ykonan ie  now ych dzieł P e n ­
dereck iego  stanow i w y d arzen ie  w m uzyce 
św ia tow ej. P rem ie ry  — oczekiw anie  z  n a p ię ­
ciem , p rzy jm ow ane  na  ogół en tuzjastyczn ie  
przez publiczność — om aw iane w  pism ach.

n ag ry w an e  i p rzek azy w an e  są słuchaczom  za 
po śred n ic tw em  płyt, rad ia  i TV. P endereck i 
sam  w ie le  przyczynił się do sp o p u la ry zo w a­
n ia  sw oich dzieł. Zaczął k ierow ać bezpośred ­
nio  w ykonan iem  sw oich u tw orów , sądząc — 
n ie  bez słuszności — że w  ten  sposób p o tra ­
fi lep iej p rzekazać  w ykonaw com  i odbiorcom  
w łasne  uczucia.

W  jednej z rozm ów  K rzyszto f P en d ereck i 
zw ierzy ł się, że liczne  podróże u tru d n ia ją  m u 
w p raw d z ie  p racę  tw órczą, a le  n ie  un iem ożli­
w ia ją  je j. C echą bow iem  P endereck iego  jes t 
u m ieję tność  k o ncen trac ji. I ta k  ja k  daw nie j, 
gdy p isa ł sw e kom pozycje  p rzes iad u jąc  w  k a ­
w ia rn i k rak o w sk ie j (w m łodości p rześ lado ­
w a ły  go k łopoty  m ieszkaniow e), ta k  obecn ie  
p o tra fi k reś lić  szkice sw ych kom pozycji w  
czasie w ielogodzinnych  podróży. Do obow iąz­
ków  P endereck iego  doszły k ilk a  la t tem u  no ­
w e — został rek to rem  sw ej m acierzyste j 
uczelni.

W ycieczka P endereck iego  w  św ia t o p e ry  w  
1969 r. p rzyn iosła  dzieło, o k tó ry m  było głoś­
na  — „D iabły  z  L o u d u n ” . Od 1973 r. p rzez  
b lisko  6 la t p raco w ał n a d  „R ajem  u traco ­
nym ". u tw o rem  scen icznym  będącym  czymś 
p o śred n im  m iędzv op erą  a rozbudow anym  
o ra to riu m  L ib re tto  do tego u tw o ru  o p arte  
zostało  na poem acie  w ielk iego angielskiego 
poety  Jo h n a  M iltona (XVII w.), pod ty m  sa ­
m ym  ty tu łem . Dzieło P endereck iega  to  opo­
w ieść m uzyczna, ja k  to ce ln ie  s treśc ił jeden  
z k ry tyków , o Bogu. sza tan ie  i człow ieku. 
N ap isane  na zam ów ien iu  opery  z Chicago z 
okazji obchodów  200-Iecia S tanów  Z jednoczo­
nych, w y konane  zostało  po ra z  p ierw szy  k ilka 
m iesięcy tem u.

O sta tn ia  p rem ie ra  „R aju  u traconego” od­
była się w słynnne j m ed io lańsk ie j La Scali 
U tw ór p rzedstaw iono  tak że  w  W atykan ie  p a ­
pieżow i Janow i P aw łow i II, m iłośn ikow i m u ­
zyki.

M ieim y nadzie ję , że dzieło to dotrze w k ró t­
ce i do po lskiej publiczności.

H. F. WIDERA
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Pom im o sw oich sześciu (skończonych!) la t, 
podobno jestem  jeszcze bardzo  dziecinna. T ak 
m ów i m am a i babcia , a one  n ig d y  n ie  k ła ­
m ią, w ięc w ierzę  im  na  słowo. Z resz tą  — 
dziecinność to m ój n a jw ięk szy  przyw ile j, w ięc 
zam iast się w stydzić  — jes tem  z tego  bardzo  
zadow olona. W edług m nie, każde  dzjecko po­
w inno  być dziecinne, a n ie  ja k  m o ja  jed n a  
znajom a, o  k tó re j w szyscy m ów ią, że jes t 
„ s ta ra -m a lu tk a " , rzadko  się śm ie je  i zn a  się 
p raw ie  n a  w szystk im . J a  uw ażam , że m am  
p rzed  sobą dużo czasu  na  nau k ę , a  śm iech i 
w yobrażan ie  sob ie  różnych  rzeczy je s t bardzo  
p rzy jem ne , a  n ie  g łup ie" — ja k  m ów i ta  
A nka.

J a  m am  na im ię  A gnieszka. W yglądam  zu­
pe łn ie  zw yczajn ie , i to  je s t m oim  n a jw ięk ­
szym  zm artw ien iem . N ie p odobają  m i się m o­
je  ja sn e  włosy, k tó re  tru d n o  je s t d op row a­
dzić do porządku , an i zielone oczy. W idziałam  
kiedyś dziew czynkę ta k  p ięk n ą , że aż przj»- 
śn iła  m i się w  nocy. M ia ła  bardzo  długie, 
k ruczoczarne  w łosy, o p ad a jące  m iękkim i p u k ­
lam i n a  ram io n a , śn iadą  cerę  i ogrom ne, 
czarne oczy. W ygląda ła  ja k  cygańska  księż­
n iczka  z bajk i. Od te j po ry  bardzo  s ta ram  
się opalić, żeby chociaż cerę m ieć śn iadą , bo 
ko lo ru  w łosów  i oczu chyba n ie  da się zm ie­
nić... I, oczyw iście — m oje im ię. A gnieszka! 
Co w  n im  ładnego? W ieczorem , p rzed  zaśn ię ­
ciem , n azyw am  się sam a inaczej — a później, 
w m oich ko lorow ych  snach, m am  n a  im ię 
E sm eralda . M yślę, że to  b rzm i znacznie  ro ­
m an ty czn ie j i bardz ie j ta jem niczo . Podobno 
była k iedyś d o b ra  w różka, bardzo  kocha jąca  
dzieci i spe łn ia jące  ich każde  m arzen ie , a 
nazyw ała  się w łaśn ie  E sm era lda . Często w 
m oich snach  w ła śn ie  ja  je s tem  tą  dobrą  
w różką i sp e łn iam  n a jró żn ie jsze  dziecięce 
p ragn ien ia , w  ty m  rów nież i sw oje.

Ja , czyli E sm era lda , m ieszkam  w ów czas w e 
w spaniałym , księżycow ym  pałacu . K on tu ry  
tego strzelistego  zam ku  o d b ija ją  się w  toni 
o lęk itnego  jez io rka , zn a jd u jąceg o  się n ieopo­
dal. To je s t zaczarow ane  jezioro, w  k tó ry m  
m ieszk a ją  m o je  służk i — złote rybk i i m oi 
w ie rn i poddano  — sko rup iak i w szelk iego ro ­
dzaju , m uszelk i i w odorosty . W dzień  w szyscy 
śp ią  i odpoczyw ają, a  w  nocy  — oczeku ją  ode 
m n ie  rozkazów  i w  m ig  je  spełn ia ją .

M oja k om nata , n iew ielka , lecz u rządzona 
w edług  w zorów  bajkow ych , z lu s trzan y m i 
śc ianam i i ogrom nym , p u ch a ty m  dyw anem  
ścielącym  się pod nogam i, z n a jd u je  się w  
środkow ej baszcie  pałacu . Je s t to  najw yższa  
baszta, a oprócz n iej zam ek jeszcze posiada 
dw ie, w  k tó ry m  trz y m a m  różne zabaw ki. Są 
one m i po trzebne, gdyż czasam i rozdaję  je  
m ałym  dzieciem , k tó re  są  sm utne , bo n ie  m a ­
ją się czym  baw ić. W  ten  sposób ca łe  m oje 
k ró lestw o  je s t ta k  urządzone, by  m óc pom óc 
w szystk im  dzieciom , k tó re  te j pom ocy po­
trzeb u ją . K siężycow y zam ek i b łęk itn e  je z io r­
ko są  bard zo  deb rze  znane w śród  w szystk ich  
m oich koleżanek , a le  jeszcze n ik t inny, oprócz 
m nie, n ie  był gościem  w  m o im  w ym yślonym  
państw ie . N ie był do  n ied aw n a , bo k ilk a  dni 
-temu...

W łaśn ie  k ilk ą  dn i tem u, a dok ładn ie
1 sie rpn ia , p rz y je c h a ła  do nas ćfo dom u m oja 
kuzynka, Iza. Iza je s t m łodsza ode m n ie  o 
rok, cza rn a  : bard zo  p łaczliw a. Może dlatego, 
że jej m am a zacho row ała , ta ta  jes t za g ra ­
n icą , a  Izą n ie  m iał się k to  zaopiekow ać? 
M oja  m am a i ta to  pow iedzieli, że Iza przez 
czas poby tu  sw oje j m am y  w  szp ita lu  będzie 
m ieszk a ła  u nas. P rzy jech a ła  w ięc — i p ła ­
cze p ra w ie  bez p rzerw y , N ie p o m a­
ga ją  cuk ierk i, czekoladki an i spacery . Po 
p ro s tu  — trag ed ia !

P rzy g ląd a łam  się Izie  przez p a rę  m in u t, za­
n im  zap ro p o n o w ałam  je j w spó lną  zabaw ę. Nic 
n a  to n ie  poradzę, a le  n ie  lub ię  łez, n aw e t 
tych  bard zo  usp raw ied liw ionych . P om yśla łam  
w ięc, że gdy zab io rę  ją  do w yśnionego p a ­
łacu  i pokażę je j w szystk ie  m oje cuda —  fca 
u śm iechn ie  się i zapom ni o sw oich k łopo­
tach . Z araz  po  ko lacji, ja k  ty lko  m am a od­
p ro w ad z iła  nas obie do łóżek, u śm iechnę łam  
się ta jem n iczo  i p o w iedz ia łam :

— Iza, dzisia j w nocy rob im y  d a leką  w y­
cieczkę! P okażę  ci księżycow y pałac , a jed n a
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ze złotych rybek  w  b łęk itn y m  jeziorze spełn i 
tw o je  n a jg o rę tsze  p ragn ien ie!

Izk a  p o p a trzy ła  na m n ie  bardzo  zdziw iona. 
N a je j buzi w idn ia ło  g łębokie  n iedow ierzan ie , 
lecz nie p łaka ła .

— A gdzie je s t ten p a łac?  — zap y ta ła . — 
Czy pó jdziem y  do niego p iech o tą?

U śm iechnęłam  się tro szkę  z po litow an iem , 
a le  przecież ona jes t m łodsza ode m nie, m oże 
w ięc w ie lu  rzeczy jeszcze n ie  w iedzieć.

— Nic się n ie  bój, Do m ojego pa łacu  w cho­
dzi się snem , a w ychodzi rank iem . To b a r ­
dzo p roste , trzeb a  ty lko  spróbow ać i bardzo 
chcieć, żeby w szystko  się udało . Od tej chw i­
li je s tem  E sm era lda , a  ty  — będziesz m ia ła  na  
im ię  A m anda. To są im iona  dw óch bardzo  
m ądrych  i dobrych  czarodziejek . O ne pom o­
gą n am  dostać się do pałacu , a później - 
w rócić  do dom u.

W yciągnęłyśm y się w ygodnie na łóżkach i 
zam knęłyśm y oczy. Z aczęłam  po cichu w p ro ­
w adzać A m andę  w  k ró lestw o  snów .

— U nosim y się te raz, lec iu tk o  ja k  chm urk i, 
bardzo  w ysoko. W idzim y n a  dole św iecące 
p u n k c ik i — to okna  dom ów , w  k tórych 
ludzie  jeszcze n ie  śpią, ty lko  p racu ją . P rzed  
nam i — ta  s reb rzy sta  p ośw ia ta , to  b la sk  k s ię ­
życow ego pałacu . Św ieci ta k  jasno , byśm y nie 
zab łądziły . T eraz  lec iu tko  obn iżam y lot, i na  
sk rzyd łach  północnego w ia tru  m iękko  lą d u ­
jem y  n a  oknie m ojej podn iebne j kom naty . 
W idzisz, A m ando, ten  d y w an  — to p rezen t od 
w różki. T eraz  p rze jrzy jm y  się w  k ry sz ta łach  
lu s trzan y ch  ścian. J a k  ła d n ie  w yglądam y, 
p ra w d a ?  N asze p iżam k i zm ien iły  się w  lśn ią ­
ce szaty, pow iew ne i pow łóczyste...

M oje opo w iad an ie  n a  chw ilę  u ry w a  się. 
Z as tan a w iam  się, czy „A m an d a” ju ż  śpi, ale 
w te j chw ili słyszę je j c ichy  szep t:

— A ch, E sm eraldo , ja k  tu  ślicznie! Spójrz, 
ta m  w kącie  stoi tak ie  m ałe  łóżeczko! Czy to 
tw o je?  Je s tem  tak a  śpiąca, czy m ogłabym  
położyć się n a  n im  n a  chw ilę?

— O czywiście, a le  n a jp ie rw  pó jdziem y do 
zło tych rybek. Poprosisz  ich  o coś, a one 
-p e łn ią  tw o je  m arzen ie . C hodźm y!

J a k  dw ie księżycow e z jaw y  sp ływ am y w 
dół, nad  b łęk itn e  jeziorko. W okół ogrom na ci­
sza, słychać  ty lko  chw ilam i cichy p lusk . Pod 
w odą m ig a ją  złote łuseczki ryb , a m y chw ilę 
p a trzy m y  n a  n ie  w  m ilczeniu . G dy k lask am  
w  ręce  — n ad  ton ią  jez io rk a  p o jaw ia  się zło­
ty pyszczek rybk i-s łużk i, i słychać jej głos:

— Pow iedz, d ob ra  w różko, czego ode m nie 
żądasz?

A m an d a  stoi zachw ycona, u śm iecha się i 
nag le  w oła:

— R ybko, kochana, sp raw , żeby m oja 
m am u sia  szybko w yzd row ia ła , chcę być 
b lisko  n ie j!

— W raca jc ie  już do dom u, w asze życzenie 
je s t d la  m n ie  rozkazem ! — cichy  p lu sk  w o­
dy, i z ło ta  ry b k a  zn ik a  w  głębinie.

B iorę  A m andę  za rączkę  i unosim y  się zno­
w u  w  górę. N iebo nad  n a m i w y d a je  się być 
już lekko  różow e — to w s ta je  now y dzień. 
B ezszelestn ie  ląd u jem y  w e w łasnych  łóżkach, i 
tw a rd o  zasypiam y. A na  tw a rzy  A m andy, 
n ie ! — te raz  znow u ju ż  Izy  — w idać  p ro ­
m ien n y  uśm iech. Z asyp ia jąc , cicho szepce: 
M am o, ry b k a  obiecała...

To było k ilk a  dni tem u . A  w czoraj, w  so­
botę, p rzyszedł te leg ram  ze s z p i ta la : M am a 
Izy  ju ż  m oże w racać  do dom u, trzeb a  p o je ­
chać po n ią ! J a  u śm iechnę łam  się ta je m n i­
czo, a Iza sp o jrza ła  się n a  m n ie  z w dzięcz­
nością. „P ozdrów  ode m n ie  ry b k ę !” — szep­
nę ła  m i w  chw ili w y jazd u , a głośno k rzy k n ę­
ła :

— D ziękuję , E sm eraldo!

— B yw aj, A m ando — p om yśla łam  z żalem . 
Szkoda, że n ie  zostajesz d łużej, m ia łabym  
w sp an ia łą  tow arzyszkę  w y p raw  do zaczaro ­
w anego  św ia ta  m oich snów...

E. ROSZKOWSKA
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c ijań sk ie j re lig ii oparty  w łaśn ie  na fakcie, że Bóg s ta l się  człow ie­
kiem , by um rzeć  n a  krzyżu d la  naszego zbaw ienia . A riu sz  zyskał d la  
sw ej n au k i w ielu  zw olenników . N a w schodzie  im p eriu m  rozgorzały  
gw ałtow ne  spory  re lig ijne , grożące rozb iciem  K ościoła. Z obaczył to 
n iebezp ieczeństw o  cesarz  K o n stan ty n  i postanow ił ra to w ać  jedność 
ch rześc ijań stw a . W roku  325 zw ołał Sobór Pow szechny  do Nicei. 
W praw dzie  już  w  czasach aposto lsk ich  odbył się podobny z jazd  w 
Jerozolim ie, a le  w ów czas K ościół by ł jeszcze n ieduży , a uczestn ików  
Soboru n iew ielu . Do N icei, m ias ta  w  B ityn ii n iedaleko  K o n stan ty n o ­
pola, p rzy jech a ło  przeszło  300 b iskupów  z całego ów czesnego ch rześ­
c ijańsk iego  św iata . P rzy s ła ł także  sw oich p rzedstaw ic ie li b iskup  R zy­
m u, gdyż sam  n ie  m ógł się w y b rać  w  ta k  d a leką  podróż ze w zględu 
n a  sędziw y w iek. M ożna w ięc śm iało  tw ierdzić , że by ł to sobór e k u ­
m eniczny  K ościoła ch rześcijańsk iego . N ad  całością  soboru  czuw ał 
cesarz, ale ob radom  przew odniczy ł b iskup  H ozjusz z K ordoby  (Hisz­
pania).

G łów nym  celem  S oboru było rozstrzygn ięcie  sporow  w yw ołanych  
przez A riusza. Do ścisłego ok reś len ia  i w y jaśn ien ia  p raw o w ie rn e j 
n au k i ka to lick ie j o  Jezu s ie  C h rystu sie  w a ln ie  p rzyczynił się św ią to b li­
w y d iakon  A tanazy , późniejszy  b iskup  A lek san d rii i m etro p o lita  c a ­
łego E giptu. Sobór w N icei po tęp ił n au k ę  A riusza, a jego sam ego 
skaza ł n a  w ygnanie, gdyż n ie  chcia ł on p odpo rządkow ać się w oli 
na jw yższej w ładzy  w K ościele jak ą  je s t sob ó r ogólnochrześcijańsk i. 
U łożone w ów czas w yznan ie  w iary , poszerzone nieco k ilk ad z ies ią t la t  
później, obow iązu je  w  całym  K ościele ch rześc ijań sk im  do chw ili obec­
nej. W sym bolu  n ice jsk im  raz  n a  zaw sze określono, że Jezus C hrystu s 
je s t p raw d z iw y m  B ogiem , k tó ry  s ta ł się człow iek iem  i u m a rł na  
krzyżu  d la  naszego zbaw ien ia .

Spośród dw udziestu  uchw alonych  w ów czas kanonów , n a  uw agę 
zasługu je  rów nież  ten , k tó ry  m ów i o Kościele. Sobór sp recyzow ał 
przym ioty , po k tó rych  m ożna rozpoznać społeczność C hrystusow ą. 
K ościół C hrystu sow y  m a cztery  p rzym io ty : jes t jeden , św ięty, k a to ­
licki, czyli pow szechny, i aposto lsk i. P odk reś lono  rów nież, że  w  K oś­
ciele ró w n ą  s ław ą  cieszy się t r 2y stolice aposto lsk ie : w  R zym ie, A lek ­
san d rii i A ntiochii. J a k  z tego  w idać, w  czasach S oboru  N icejskiego 
żaden  b iskup  n ie  rościł sobie p re te n s ji do zw ierzchn ie j w ładzy  nad  
całym  K ościołem  C hrystusow ym .

U pór A riusza i jego zw olenn ików  nie został złam any. G dy jeden  
z cesarzy  zaczął sp rzy jać  arian izm ow i, zm uszano b iskupów  do po d ­
p isy w an ia  b łęd n e j a riań sk ie j fo rm uły . H ere tyck ie  w yznan ie  podpisał 
n aw e t rzym ski b iskup  L iberiusz. Z daw ało  się, że a rian izm  zwycięży. 
M ężny obrońca  p raw ow iernośc i św ię ty  A tanazy  p ięc iok ro tn ie  m usia ł 
uchodzić ze sw ej sto licy  b iskup ie j p rzed  zem stą  p rzeciw ników . Spo­
ry  re lig ijn e  zarzucono, gdy n a  a ren ę  w kroczył cesarz Ju lia n  A po­
s ta ta , u siłu jący  re s ty tu o w ać  pogaństw o  w cesarstw ie. P óźn ie j D uch 
Boży, czuw ający  nad  losam i K ościoła sp raw ił, że ogień n iebezp iecz­
nej h erez ji p rzygasł i p ra w d a  za ja śn ia ła  now ym  blask iem .

KSIĄDZ ŁUKASZ

SYN CZY CÓRKA?
Sprawa powstawania płci to jedno z najstarszych zagad­

nień biologicznych frapujących nieomal wszystkich.
Usiłowanie rozpoznawania pici płodu lub w yw ierania 

wpływu na powstawanie płci, stanowi dotąd niezm iernie 
ciekawy problem dla biologów, lekarzy i genetyków. 
Ostatnio wiele mówi się o inżynierii genetycznej, choć na 
pewno nauka nie powiedziała ostatniego słowa w tych 
kwestiach. Już w czasach starożytnych uczeni zajmowali 
się tym  zagadnieniem, stawiając najrozm aitsze — zwykle 
nieprawdopodobne, a często naiw ne — hipotezy. Rozmaici 
magowie, a często i szarlatani, usiłowali przepowiedzieć 
płeć nienarodzonego jeszcze dziecka. Toteż na przestrzeni 
wieków nagromadziło się wiele przesądów i zabobonów na 
ten temat.

Arystoteles, uzależniając płeć dziecka od kobiety, sądził, 
że w zapłodnieniu pierwiastek męski odgrywa tylko rolę 
pośrednią. Uważał również, że zapłodnienie jaja  wycho­
dzącego z prawego jajnika da płód męski, a z lewego — 
żeński. Ciekawe, że tę  hipotezę, powstałą w starożytności, 
wznowił w 1895 roku angielski biolog Seligson. a jeszcze 
później niemiecki lekarz Schoener w 1907 roku!

Anaksagoras tw ierdził znowu, że kobieta jest tylko „no­
sicielką” płodu, a do jego powstania konieczny jest przede 
wszystkim pierwiastek męski, i dalej, że płeć płodu zależy 
od tego, z którego jądra powstał plem nik powodujący za­
płodnienie. Hipokrates, przyjm ując tę teorię, praktycznie 
chciał ją  stosować i polecął mocno podwiązywać prawe 
jądro, gdy chce się mieć syna, a lewe — gdy córkę!

Empedokles, a za nim  Dem okryt twierdzili, że płeć 
dziecka jest zależna tylko od ciepłoty macicy w chwili 
zapłodnienia.

W XVII i XVIII wieku popularna była teoria prefor-

macji, zgodnie z k tórą w komórce płcowej, według jed- ( 
nych w jajeczku, według innych w plemniku, znajduje się , 
m ikroskopijny wykształcony organizm potomny, którego 1 
rozwój polega jedynie na wzroście przez okres pobytu w 
łonie matki. Nawet teoria doboru naturalnego Darwina nie ,i 
pozostała bez wpływu na  to zagadnienie, bowiem za jej . 
pomocą niemiecki biolog Dussing usiłował wyjaśnić po­
w stawanie płci płodu. Opierając się na danych statystycz- \ 
nych stw ierdzających, że u człowieka stosunek rodzących , 
się osobników męskich do żeńskich waha się w  małych 1 
granicach, wyciągnął z tego wniosek, że musi istnieć me- ' 
chanizm regulujący ten stosunek wew nątrz organizmu. ' 
Według niego, m echanizm ten jest zależny od wieku ko- , 
biety: młodsze w ydają na świat w większości dziewczyn- 1 
ki, a starsze chłopców. Oczywiście i ta  teoria, jak wiele 
poprzednich, nie ma żadnych racjonalnych podstaw i jest , 
z gruntu fałszywa. i'

W latach trzydziestych naszego stulecia ukazała się w 
piśm iennictwie lekarskim  jeszcze jedna hipoteza francus­
kiego badacza M auranda, zupełnie zresztą fantastyczna. ,i 
choć wówczas dyskutow ana z całą powagą. Otóż, według 1 
niej, na kształtow anie się płci dziecka wpływa stan psy- ■' 
chiczny i uczuciowy rodziców. Przeprowadzając swoje ba- , 
dania M aurand doszedł do wniosku, że w ahania w skali , 
wzajemnych uczuć małżonków m ają decydujący wpływ i 
na pleć ich dziecka, a mianowicie dziecko poczęte w okre- 1 
sie. gdy żona kocha więcej męża, niż on żonę, dziecko bę- ' 
dzie pici męskiej, i odwrotnie, gdy mąż kocha bardziej ,> 
żonę niż ona jego, dziecko będzie płci żeńskiej... ■

Teorii i hipotez mniej lub bardziej prawdopodobnych 1 
było wiele. Dziś nauka jest bliska ostatecznego w yjaśnię- j, 
nia tajem nic powstawania płci i — być może — niedługo , 
będziemy mogli nie tylko wiedzieć przed urodzeniem  po­
tomka, czy to będzie syn czy córka, ale również decydo- ' 
wać o tym, jakiej płci chcemy mieć dziecko.

A. M. , 
m

SOBÓR EKUMENICZNY  
W NICEI

O statn io  om ów iliśm y przyczyny 
p o w staw an ia  herez ji, czyli b łę ­
dów  w w ierze. Sam o b łądzen ie  
n ie  było jeszcze n a jw ięk szą  t r a ­
gedią, w y ra s ta ło  bow iem  z n a j ­
bardz ie j ludzk ie j chęci szukan ia  
p raw d y , a  k to  szuka, m oże b łą ­
dzić. N ieszczęścia zaczynały  się 
w ów czas, gdy w trak c ie  dyskusji 
każdy  u p ie ra ł się p rzy  sw oim  
zdaniu , n ie  s łu ch a jąc  ra c ji p rze­
c iw n ika  i n ie  podpo rządkow u jąc  
się w oli K ościoła. W ygórow ane 
am b ic je  i pycha popychały  sk łó­
cone s tro n y  do n ienaw iśc i i czy­
n ien ia  k rzyw dy  p rzeciw nikom , co 
było og rom ną szkodą d la  jednoś­
ci K ościoła C hrystusow ego.

N ajw iększe  n iebezp ieczeństw o 
ze s tro n y  h erez ji zaw isło  nad 
K ościołem  w ów czas, gdy zysk i­
w ał on sw obodę i p rzy w ile je  w 
cesa rstw ie  — za rządów  K o n stan ­
tyna  W ielkiego. B urzę rozpętał 
n iezw yk le  zdolny k ap łan  A riusz,

Biskup Aleksandrii t* .  Atanazy dz ia ła jący  w A leksand rii i Egip-
----------------------------------------------------- cie. A riusz losu, w b rew  nauce

P ism a św ., że Jezus C hrystu s nie 
był p raw dziw ym  Bogiem , lecz ty lko  stw o rzen iem  bożym , zw anym  po 
g recku „Logos”. B óg-O jciec — w edług  A riusza  — stw orzy ł „Logos' , 
a ten  dopiero  m ocą bożą pow ołał do is tn ien ia  św ia t m a te ria ln y . 

Z aprzeczenie  boskości Syna Bożego podw ażało  cały  gm ach  ch rześ­
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Bardzo obszerną koresponden­
cję przestał nam „Zespól w ier­
nych Bogu” z m iejscow ości B uj­
ny Szalecheckie. Jednak z uw a­
gi na sw oją objętość, m ogłaby ona 
być raczej m ałą „rozprawą” reli­
gijną niż listem  do Redakcji. Je­
den 7. członków  w ym ienionego  
„Zespołu” — au(or korespondencji 
— pisze w  niej m iędzy innym i:

„Czytając w asz tygodnik... w 
rubryce „Rozm owy z Czytelnika­
m i” (Rodzina nr 16 z dnia 22 
kw ietnia br.) napotkałem  odpo­
wiedź D uszpasterza na list „W ier­
n ej” z Warszawy... Chciała się ona 
upokorzyć przed wam i oraz zna­
leźć u w as prawdę. M ieliście oka­
zję, ktÓTej nie potrafiliście w yko­
rzystać. Bo zam iast doprowadzić 
ją do prawdy, potraktow aliście ją  
z pogardą jakby była przestęp­
czynią... P iszecie też, iż w ysłała  
sw ój list na n iew łaściw y adres. 
W ynikałoby z tego, że ma ona in ­
nego Boga, inny Kościół i nie jest 
ow cą tego pastw iska”.

Szanow ni C zytelnicy! C zytając 
W asz lis t odniosłem  w rażen ie , że 
zaszło tu ta j jak ieś  n ieporozum ie­
nie. B ow iem  ru b ry k a  ..Rozmowy 
z C zy te ln ik am i” przeznaczona je s t 
na  udzie lan ie  odpow iedzi i w y jaś­
n ień  w tru d n o śc iach  n a tu ry  re l i­
g ijne j. N ato m iast n a  p row adzen ie  
d ług ich  i bezow ocnych po lem ik  
n ie  m am y czasu, an i m ie jsca  na 
łam ach  naszego tygodnika. Skoro 
w ięc  odpow iedzie liśm y n a  lis t n a ­
szej C zytelniczki, sp raw a  została  
zam knię ta .

O sobiście rad zę  raz  jeszcze 
przeczytać —  zam ieszczone na  ła ­
m ach  ,.Rodziny — fragm en ty  
lis tu  nasze j C zy teln iczk i z W ar­
szaw y. P rzekonacie  się w tedy, że 
z aw arte  są w  n im  jedyn ie  re f lek ­
sje  na  te m a t w ysłuchanego  k aza ­
n ia . Nic jed n ak  nie w skazu je , by 
ch c ia ła  się ona upokorzyć przed 
nam i. N ie w y n ik a  rów nież z listu , 
by szu k a ła  ona p raw dy. A już  n a ­
p raw d ę  n ie  w iem y, w  k tó ry m  
m iejscu  naszej odpow iedzi okaza­
liśm y naszej C zytelniczce pogardę. 
M uszę rów nież przypom nieć, że 
n ie  m am y p ra w a  an i obow iązku 
m ieszać się w  w ew n ę trzn e  sp raw y  
innych  Kościołów. Skoro  zaś spo­
strzeżen ia  ow ej C zytelniczki do ty ­
czyły uchyb ień  duchow nego 
rzym skokato lick iego , pow inna 
ona sk ierow ać sw oje uw ag i i po­
s tu la ty  do zw ierzchn ik  w ładz te ­
go K ościoła. N ależy w ięc s tw ie r­
dzić, że w szystk ie  za rzu ty  sk ie ro ­
w an e  pod naszym  ad resem  tra fiły  
w  próżnie.

D alszej jednak , bardzo  jesz ­
cze d ług iej części lis tu  nasz j7ch 
C zyteln ików  — m im o na jlep sze j 
w oli — n ie  udało  m i się „rozszy­
fro w ać”. Je s t on bow iem  bardzo  
n ie ja sn y  i zag m a tw an y  pod 
w zględem  treśc i o raz  n ap isan y  
tak  n ieczy te lnym  pism em , że n a ­
p raw d ę  n ie  w iem , o co im  ch o d z i­
ło. P rzy  okazji ap e lu ję  do w szyst­
k ich  naszych  C zyteln ików , by — 
zw raca jąc  się do R edakcji — s ta ­
ra li się p isać k ró tk o  i m ożliw ie 
czytelnie. To bow iem  u ła tw i nam  
p racę  przy  red ag o w an iu  odpo­
w iedzi.

„Mam nadzieję — zwraca się  
do nas p. Jerzy N. z Poznania — 
że zechcecie mi pomóc w  spra­
wach duszy, bo ciało nic was nie 
obchodzi. Chodzi m i o to, że re- 
lig ia m uzułm ańska uznaje tylko  
jednego Boga. I chyba słusznie. 
Tak bow iem  w ierzyli Żydzi, któ­
rym ta prawda została przez 
Stwórcę objaw iona. P rzem aw ia­
jąc bowiem  do M ojżesza, pow ie­
dział Bóg: „Pow iesz synom izra­
elskim : „Jestem ” posłał mnie do 
w as” (Wj 3,14). Wynika z tego, że 
objaw ił mi się Bóg jedyny... P o­
dobnie uczą w ielk ie filozofie  
Wschodu. M yślę w ięc, że tak sa­
mo powinno być w  religii chrześ­
cijańskiej... N ie zw lekajcie z od­
powiedzią, jak to uczyniliście po­
przednio”.

P an ie  Je rzy ! C hociaż k ró lestw o  
Jezusa  C h ry stu sa  ,,nie jes t z te ­
go św ia ta ” (J 18.36), przecież zaw ­
sze tro szczy ł się On o ciało  lu d z ­
kie i jego po trzeby . P odobn ie  — 
w  m ia rę  sw oich m ożliw ości — po­
s tęp u ją  w szystk ie  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie . C zynią  tak  d la te ­
go, że ciało jes t m ieszkan iem  d u ­
szy n ieśm ie rte ln e j i kiedyś w raz  
duszą będzie  uczestniczyć w  
szczęściu w iecznym .

Je d n ą  z fu n d am en ta ln y ch  
p raw d  ch rze śc ijań s tw a  je s t d o g ­
m a t o is tn ien iu  jednego  B oga w  
T rzech O sobach. A chociaż je j 
z rozum ien ie  p rzek racza  siły  rozu­
m u ludzkiego, p rzecież — ja k  
w sk azu je  filozofia  ch rześc ijań sk a  
p ra w d a  ta  n ie  je s t sprzeczna z ro ­
zum em .

W  S tary m  T estam encie , z u w a ­
gi n a  m ożliw ość popadn ięc ie  n a ­
rodu  w ybranego  w  w ielobóstw o, 
p ra w d a  ta  n ie  b y ła  w yraźn ie  ob ­
jaw iona. Jed n ak  pełnym  b lask iem  
za ja śn ia ła  ona  w  N ow ym  Z akonie. 
T ak  w ięc podczas ch rz tu  Jezusa  
u k aza ł się D uch Ś w ięty  zaś z 
n ieba  usłyszano  głos O jca, m ó­

w iący: „T en je s t Syn m ój u m iło ­
w any, k tórego sobie upodobałem ” 
(Mt 3,17). P rzek azu jąc  zaś sw ym  
uczniom  m isję  aposto lską, C hrys­
tu s  pow iedzia ł: „Idźcie tedy  i n a ­
uczajc ie  w szystk ie  narody , 
chrzcząc je  w  im ię  O jca i Syna, 
i D ucha Ś w iętego” (Mt 28,18). 
N aukę o is tn ien iu  Boga w T ró jcy  
Jedynego  spo tykam y rów nież  w 
lis tach  św. Paw ła. P rzy k ład em  tej 
nauk i są  słow a: „Ł aska P an a  J e ­
zusa C hrystu sa  i m iłość Boga 
(O jca), i społeczność D ucha Ś w ię­

tego n iech  bedzie  z w am i w szyst­
k im i” (2 K or 13,13).

R ó w n o cześn ie . p rzypom inam y, 
że odpow iadam y n a  listy  C zytel­
n ików  w  ko lejności ich n ap ły w a­
nia. L istów  tych  o trzym ujem y  
bardzo  dużo. P roszę w ięc n ie  m ieć 
do nas p re ten s ji, jeże li oczek iw a­
n ie  n a  odpow iedź trw a  n iek iedy  
trochę  d łużej.

Naszych Czytelników  pozdra­
wiam  w Panu

DUSZPASTERZ

A TO CIEKAWE...
N a  i c m -  ońz i « ż y  z n a j d u j e  s i ę  

2fl—30 m i k r o o r g a n i z m ó w .  P o  t y g o d ­
n i o w y m  u ż y w a n i u  l e g o  s a m e g o  
u h r a n i a  i l o ś ć  I ch w z r a s t a  3—4 razy.

O r g a n i z m  l u d z k i  z a o p a t r u j e  s i ę  
w  w o d ę  n i e  t y l k e  d r e g ą  p i c i a ,  a l e  
t e ż  p r z e z  s p o ż y w a n i e  p o k a r m ó w  
s t a ł y c h .  W o d a  p o w s t a j e  w  o r g a ­
n i z m i e  w  w y n i k u  p r o c e s ó w  b i o ­
c h e m i c z n y c h .  z w ł a s z c z a  w  w y n i ­
k u  ł ą c z e n i a  się l l e n u  I i T O d o r u  
z a w a r t e g o  w  p o k a r m a c h .

W F i n l a n d i i  k a ż d y  o b y w a t e l  z o ­
b o w i ą z a n y  j e s t  n o s i ć  p r z y  s o b i e  
„ p a s z p o r t  z d r o w i a " ,  k t ó r y  z a w i e r a  
i n f o r m a c j e  o g r u p i e  k r w i ,  c z y n ­
n i k u  K H ,  u c z u l e n i a c h  i p r z e w l e k ­
ł y c h  s c h o r z e n i a c h  w ł a ś c i c i e l a  ( n p  
c u k r z y c y ) .  W  r a 2 ie n a g ł e g o  z a ­
s ł a b n i ę c i a  l u b  k r w o t o k u ,  l e k a r z  
m o ż e  u d z i e l i ć  n a t y c h m i a s t o w e j  p o ­

m o c y  b e z  d o d a t k o w e g o  p r z e p r c  
w a d z a n i a  b a d a ń .

W p i ś m i e  „ T h e  L a n c e ! ” j e d e n  z 
a u t o r ó w  z w r a c a  u w a g ę ,  ź e  p r z e z  
w y d m u c h i w a n i e  w ł o s k ó w ,  g r o m a ­
d z ą c y c h  s i ę  w  m a s z y n i e  d<i g o l e ­
n i a ,  m o ż n a  s i ę  n a i a z i ć  n a  n i e p r z y ­
j e m n e  d o l e g l i w o ś c i  W ł o s k i  d o s t a ć  
s i ę  m e g ą  do  o k a ,  d o  u s t 3 c z y  n o ­
s a ,  m o g ą  p o d r a ż n i ć  h i e n ę  ś l u z o ­
w ą ,  w y w o ł a ć  u c z u l e n i e ,  a  n a w e t  
h r o n c h i t ,  j e ś l i  p r z e d s t a n a  s i ę  d o  
d r a g  o d d e c h o w y c h !

U w a ż a  się z w y k l e ,  ż e  n o w o r o d e k  
n i e  r e a g u j e  n a  o t o c i e n i e .  T y m ­
c z a s e m  o b s e r w a c j e  d o w o d z ą ,  ż e  
p a r o d n i o w y  c z l o w i e c 2 e k  m a  z n a ­
k o m i c i e  r o z w i n i ę t y  z m y s ł  s m a k u  
— r o z r ó ż n i a  s l o n o ś ć ,  s l o d y c z 3 go  
r y c z  i k w a ś n o ś ć .  R o z r ó ż n i a  t e ż  
z a p a r h y ,  n a  p r z y k r y  z a p a c h  r e a ­
g u j e  g r y m a s e m .  W z i o k  s t a j e  s i ę  
w y d o l n y  p o d  k o n i e c  t r z e c i e g o  t y ­
g o d n i a  ż y c i a ,  a s ł u c h  f r o c h Ę  p ó ź  
n i e j .

ZAWODÓW, STANÓW 
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TK A CZE — św. Paw eJ Ap. — 29.VI.

— Św. Sew er — M I.

— św. A nastaz ja — 25.X II.

TO K A R ZE — św. E razm — 2.VI.

W ETERYN A RZE — św. E ligiusz — 1 X II

W Ę D LIN IA RZE — św. A ntoni pust. — 17X11.

W ĘGLA RZE — św. B a rb a ra — 4 X I1

— św. A lek san d er — 11.V III

W IĘŹN IO W IE — św. L eonard — 6 XI.

Wydowcn ! Społeczne  Towo rzystwa Polskich Katol ików.  Zakład  Wydawni czy ,, O d r o d i e n i e " . KOLEGIUM REDAKCYJNE PEŁNIĄ­
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T r ę d o w a t a

*

p o d ł o ś ć  i n i k c z e m n o ś r  w  w y s o k i m  s t o p n i u ,  t o  g o d n e  t y l k o  t a k i e g o  c y m b a ł a  
j a k  P r ą l n i c k i !  J e d n a k  j a  s i ę  z n i m  m u s z ę  r o z s i a ć .  P s u j e  m i  k r e w . . ,  I  t a  
p r z y j a ź ń  z K l c c z e m . . .

— A  j e ś l i  S l e f c i a  k o c h a  go j e s z c z e ?  — s z e p n ą ]  m u  j a k i ś  g l os .
W a l d e m a r  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
— W i ę c  n i e c h  n a w f f  s z a l e j e .  Có ż  m i ę  t o  obchodz i*?  T y m  d o w i o d ł a b y ,  ż e  n i r  

w a r t a  z a c h o d u .
S p i ą ł  k o n i a  o s l i o g a r u i  i p o m k n ą 1 j a k  w i c h e r  p r z e z  i r a w y ,  n i b y  j a k i ś  p o -  

l ę ż n y  p f a k  p ę d z ą c y  za  z d o b y c z ą .  O k r ą ż y ł  l a s e k ,  c h c ą c  p o k a z a ć  s i ę  K l e c z o w i  
i E d m u n d o w i .

O p a n o w a ł a  go  w e s o ł o ś ć .  B y ł  p e w n y ,  że  p r z y  n i m  P r ą t n i c k i  n i k n i e  w  o c z a c h  
S t e i c i ,  że o n  r o b i  n a  n i e j  w r a ż e n i e ,  z a t e m  on  p o s i a d a  t y s i ą c e  w i d o k ó w ,  j a ­
k i c h  n i e  m a  t a m t e n

M i n ą ł  z a k r ę t  J a s k u  i o s t o  k r o k ó w  p r z e d  s o b ą  u j r z a ł  l i n i j k ę .  O d w r ó c i !  
g ł o w ą  u d a j ą c ,  że  n i k o g o  n i e  w i d z i ,  i o s t r y m  k ł u s e m  j e c h a ł  ś r o d k i e m  ł ą k i  
w p r o s t  n a  r o b o t n i k ó w .

— O c z y n i  o n i  j e s z c z e  r o z p r a w i a j ą ?  C h c i a ł b y m  w i e d z i e ć  — s z e p n ą ł  z  i r y ­
t a c j ą .  — M o ż e  t e n  os i o ł  r o z m y ś l i ł  s i ę  i u w a ż a ,  ż e  S t e f c i ę  w a r t e  z a c h o w a ć  d l a  
s i eb i e .  N o ,  z J a k i m  d u r n i e m  w s p ó ł z a w o d n i c z y ć  n i e  b ę d ę .  T o  b y  b y ł o  w i ę c e j  
n i ż  ś m i e s z n e .

Z b l i ż a j ą c  s i ę  d o  r o b o t n i k ó w ,  z w o l n i ł  i z  ż a k a  w a l ą  r a d o ś c i ą  p a t r z a ł  n a  
p ę d z ą c ą  p r a w i e  g a l o p e m  s p o d  l a s u  l i n i j k ę .

— B ę d ą  m i  s i ę  t ł u m a c z y ć ,  że b y l i  z  l a m i e j  s t r o n y  l a s u  — m r u k n ą ł  i r o n i c z n i e  
i c i e s z y ł  się n a  m y ś l ,  j a k i e  z r o b i ą  m i n y ,  s k o r o  i m  p o w i e ,  że  w ł a ś n i e  s t a m ­
t ą d  w r a c a .

I X

L i p c o w y  w i e c z ó r  z a p a d ł  c i c h y  i s e n n y .
O s t a t n i e  k r w i s t e  o b ł o k i  c i e m n i a ł y ,  o t u l a j ą c  n a l u r ę  s z a r ą  g a z ą  z m i e r z c h a j  

w m r o k u  t o n ę ł y  d r z e w a  p a r k u ,  z a l e r i w o  w i e r z c h o ł k i  z ł o c i ł y  s i ę  j e s z c z e  od 
b l a s k i e m  z a c h o d u ,  j a k b y  s ł o ń c e  r z u c a ł o  z i e m i  p o ż e g n a n i e .

Z a n i k ł y  b a r w n e  k o b i e r c e  k w i a t ó w ,  S ł a b o  r y s o w a ł y  s i ę  t r a w n i k i ,  t y l k o  czaT- 
n e  k o n i  u Ty ś w i e r k ó w  n a  k l o m b a c h  i b i a ł e  p o s ą g i  w i d n i a ł y  w y r a ź n i e .  L e c z  
s m u t n a  p o m t e k a  n i e  t r w a ł a  d ł u g o :  n a g l e  z a d T g a ł y  n a  l i s t k a c h  d r z e w  m a t o w e  
b l a s k i ,  o ż y w i ł y  s i ę  p o s ą g i ,  r a ź n i e j  s t r z e l i ł y  w  g ó r ę  t u j e  i p i r a m i d a l n e  ś w i e r k i .

T r w a j ą c e  p i z e d  c h w i l ą  c i e n i e ,  s p ą d z e n e  ś w i a t ł e m ,  s k u p i ł y  s i ę  w  p o j e d y n c z e  
g r u p y ,  g d z i e n i e g d z i e  t w o r z ą c  c z a r n e  g ł ą b i e  i p l a m y ,  w  i n n y c h  m i e j s c a c h  ś c i e ­
ląc s i ę  d e l i k a t n y m  r y s u n k i e m ,  j a k  c u d n i e  ł k a n e  k m o n k i .  N i e w y r a ź n y ,  z m ą  
e o n y  p a r k  s t a n ą ł  w  s r e b r z y s t e j  s z a c i e  z  l a m y  i lSni ł ,  m i g o t a ł  l i s t k a m i  b r z ó z ,  
z  k t ó r y c h  s z l o  n a j w i ę c e j  b ł y s z c z ą c y c h  o g n i w e k .  J a k b y  c z a r a m i  ś w i a t  p o w o  
l a n y  z o s l a ł  d o  ż y c i a ,  a l e  m i s t y c z n e g o ,  p e ł n e g o  s n ó w .

W z e s z e d l  k s i ę ż y c ,  o d w i e c z n y  s p r z y m i e r z e n i e c  i d e a ł ó w ,  p o w i e r n i k  n a j t a j n i e j ­
s z y c h  w r a ż e ń ,  p r z y j a c i e l  p o e t ó w  i l u n a t y k ó w .  N a  g r a n a t o w y m  t l e  n i e b a ,  
w ś r ó d  m o z a i k i  o b ł o c z k ó w  j a k  i w  k ł ę b a c h  d y m ó w ,  p ł y n ą ł  n i b y  w i e  k i  e . e k  
i r y c z n y  l a m p i o n  j t y l k o  s l o k t o ć  ś w i e l l i s t s z y ,  p r o m i e n n y ,  a n a d e  w s z y s t k o  n i e ­
d o ś c i g n i o n y .  Z a p a l a ł  n a  s w y m  S 2 l a k u  g w i a z d y ,  o ś w i e c a ł  m l e c z n ą  d r o g ę ,  n a  
z i e m i ę  c i s k a ł  m i l i a r d y  s p o j r z e ń  h r y l a n  t o w y c h ,  w k r a d a ł  s i ę  n i m i  w  k a ż d y  
z a k ą l e k ,  o d n a j d u j ą c  z n a n e  j u ż  s o b i e  n o w e  l a j n i k i .

S t e f c l a  s i e d z i a ł a  p r z y  o k n i e  i z  glo\%ą o p a r i ą  n a  d l o n j  w l e p i ł a  0C2y w  o ś w i e -  
i l o n e  n i e t o ,  z a m y ś l o n a  i t ę s k n a .  D z i e ń  l e n  p r z e s z e d ł  d l a  n i e j  n i e w e s o ł o .  W i ­
d z i a ł a  L u c i ę  r o z m a r z o n ą  i t o  j ą  d r ę c z y ł o .

W p o s t ę p o w a n i u  P r ą t n i c k i e g o  z a u w a ż y ł a  w i e l e  s z c z e g ó ł ó w  d l a  n i e g o  n i e ­
p o c h l e b n y c h ,  d l a  L u c i  z g u b n y c h .

D z i e w c z y n a  b y ł a  p o d  j e g o  u r c k i e m ,  k a ż d e  j e g o  s p o j r z e n i e ,  s ł o w o  d z i a ł a ł o  
n a  n i ą  z a b ó j c z o .  E d m u n d o w i  S l e f c i a  n i e  u f a ł a ,  p r z e c z u w a j ą c ,  że  L u c i  n i e  
k o c h a ,  że m u  c h o d z i  j e d y n i e  o z d o b y c i e  b o g a t e j  d z i e d z i c z k i .  N i e  d o s t r z e g ł a  
w  n i m  a n i  p c l o w y  t e g o  z a p a ł u ,  z  j a k i m  d a w n i e j  s t a r a ł  s i ę  o j e j  w z g l ę d y .  
I o r g a r n i a ł  j ą  n i e p o k ó j ,  p o m i m o  w s z y s t k o  ż a ł o w a ł a  E d m u n d a ,  b ę d ą c  p e w n ą ,  
że  c z e k a  go s a w ć r i .  D u m a  p a n i  I d a l i i  n i e  p o z w a l a ł a  s ię  l ud z i ć -

C h w i l a m i  ża l  S t e f c i  s k i e r o w y w a ł  s i ę  g ł ó w n i e  n a  L u c i ę .  J ą  c z e k a ł o  r o z c z a  
r o w a n i e  p o d w ó j n e :  z e  s t r o n y  m a t k i  i b o l e ś n i e j s z e  ze s t r o n y  E d m u n d a .

— D a j  Bo ż e ,  a b y  t o  b y l  s z a l ,  z ł u d a ,  k t ó r a  p r z e m i n i e ,  p o z o s t a w i a j ą c  p o  s o  
b i e  t r o c h ę  g o r y c z y ,  b e z  g ł ę b s z y c h  ś l a d ó w  — m y ś l a ł a  p o c z c i w a  d z i e w c z y n a  — 
G d y b y m  j a  m o g ł a  - wi e d z i e ć  n a  p t ? wn o  — s z e p n ę ł a  s t r a p i o n a .

W  r o z m y ś l a n i a  j e j  w p l a t a ł y  s i ę  n i e u c h w y t n e  m a r z e n i a .  B y ł o  j e j  d o b r z e  i ź l e ,  
d z i w n e  p o ł ą c z e n i e  u c z u ć .  F i z y c z n i e  o d c z u w a ł a  s p o k ó j  i b o g a t y  d o b r o b y t  r a ­
z e m  z p o e z j ą  c z a r o w n e j  n o c y ,  a l e  d u c h  j e j  l e c i a ł  w y ż e j .  B ł ą d z i ł  w  o b ł o k a c h  
u t o p i j  i z  n e r w o w y m  n i e p o k o j e m  s z a r p a ł  s i ę ,  s p a d a j ą c  w  s z a r ą  r z e c z y w i ­
s t o ś ć .  M i a ł a  z ł u d z e n i a ,  że  p o s i a d a  s k r z y d ł a  u r a m i o n ,  l e c z  ż e  p r z y b i t o  j e  
d u ż y m i  ć w i e k a m i  do  j a k i e j ś  z a p o r y  i la t r z y m a  j ą  b e z  r a l u n k u .  S t e f c i a  c h c e  
l e c i e ć  w p i z e s i w o r z a  i c z u j e ,  że s ł a b n i e ,  ż e  j e j  b r a k n i e  s i ł ;  ć w i e k i  t k w i ą  
w  s k r z y d ł a c h ,  c i ę ż ą  j e j ,  h a m u j ą  l o t .  M a j a c z y ł a ,  a k s i ę ż y c  o ś w i e c a ł  j e j  b l a d ą  
t w a r z ,  g ł a d z i ł  w ł o s y  i z d a w a ł  s i ę  j ą  p i e ś c i ć ,  j a k b y  w s z y s t k i e  s w e  o g n i e  n a  
n i ą  s k i e r o w a ł ,  s k u p i a j ą c  m i s t y c z n e  s p o j r z e n i a .  S i a r y  o s z u s t .  I l e  o n  w  t e j  
c b wi l i  w i d z i a ł  t a k i c h  o k i e n  i r o z m a r z o n y c h  g ł ó w  d z i e w c z ę c y c h ,  i ł e p i e ś c i ł

J
ZNANE TWARZE
Jadwiga Barańska — niezapomniana odtwórczyni roli B ar­
bary Niechcicowej w filmie ..Noce i dn i'1 (reż. Jerzy Antczak)

BUCICZKI

M ieczysław  Ja s tru n  (ur. 1903)
Sto ją  pom ięte , zm arszczone, 
P o ła tane  buciczki cnłopczyka. 
K iedyś były całe  i czerw one, 
Dziś - p raw y  sk rzelam i

oddycha,
A lew y  — ja k  zw ięd ły  liść klonu, 
Przez w ia tr  i s ło tę  ro zp ru ty ;
S to ją  s ta rte , pogięte 
S iedm iom ilow e bu ty  
C ztero letn iego  chłopczyka.
A w  nich  ścieżki zbiegnięto. 
G lin iasta  ziem ia,
D roga w  czerw onych głogach, 
N abazgrany  zaw zięcie poem at, 
G odny buciorów  van  G ogha.

— Duch? — Nie, jeszcze gorzej! 
Moja żona!

H U M O R
— Niech pan na razie nie za­
wiesza nowej lampy, bo moja 
żona chce jeszcze schudnąć 
15 kilo!

16 Nr indeksu 47977


